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Zjazd obłudników 
wszechpolskich.

W  niedzielę odbył się we Lwowie ów sław ny 
Zjazd S tronnictw a narodow o-dem okra tycznego, o 
którym  już naprzód  organy wszechpolskie pisały, 
jak i to on będzie w spaniały!... »W spaniałość« za­
pew niono sobie z góry, sp row adzając chłopów  do 
dekoracji sali aż 350. Jeżeli to m ieli być »dele­
gaci*, to zastanaw ia, skąd się rap tem  tylu wzięło, 
kto ich delegował, gdzie tyle K om itetów  wiejskich, 
nie zasobnych —  ja k  w iadom o —  opłacić drogę 
do Lwowa. Z naną je s t także rzeczą, że S tronni­
ctwo wszechpolskie, jakkolw iek zapuszcza sw e za­
gony n a  wieś i grom adzi różnych renegatów  chłop­
skich, to jednak  głównie opiera się n a  sferach 
urzędniczych i wogóle t. z w. inteligencji — dla- 
czegóżby więc tej ostatn iej m iało  być tylko 150, 
a  chłopów  aż 3 5 0 ? ! A!bo szw ankuje m atem atyka 
w szechpolska w dodaw aniu, skoro nikt jej inny 
nie kontro luje —  albo ktoś tu  kogoś sprow adził 
dla parady .

Z jazd cały odznaczał się bezprzykładną cyni­
czną bezczelnością w  ustaw icznem  tw ierdzeniu 
zaw sze czegoś wręcz sprzecznego z oczyw istą 
praw dą.

Przecież niczem  je s t pom patyczne rozgadyw anie 
się prezesa narodow ej dem okracji p. Paw likow - 

jskiego o tem , jak  to w łaśnie ^S tronnictw u dem o- 
' k ra tyczno-narodow em u spajającem u (!) i wiodące­
m u w W ielkopolsce ster(?) m yśli narodow ej n a ­
leży zaw dzięczać, że różnice poczynają się w yró­
wnywać* —  różnice po rozbiciu solidarności przy 
ostatn ich  w yborach —  skoro powszechnie wiado­
mo, że w łaśn ie  to enćecy tam tejsi wnieśli zam ęt 
w kadry w yborców  i doprow adzili do rozbicia.

Albo stanow isko w szechpolaków galicyjskich 
wobec sejm ow ej reform y wyborczej ?... — P an  
Paw likow ski pow iada, że »żadne stronnictw o w 
k ra ju  nie odnosi się szczerze do reform y w ybor­
czej p r ó c z  dem okracji narodow ej* — któż to 
urządzał pochody za reform ą do nam iestnika i p a ­
pieża wszechpolskiego Głąbińskiego, a  potem  nie­
obecny był n a  subkom itecie, gdy rów ność praw a 
wyborczego rozstrzygano ? Ci sam i obłudnicy 
w szechpo lscy! Ten sam  papież, pom azany przez 
W etz lera  na nieskazitelność — ten sam , kroczący 
w pierw szym  szeregu pochodu wszechpolski poseł 
A d a m !

Bezczelność bezw stydna św ięciła orgje na  tym  
Z jeidzie wszechpolskim . D eklam ow ali w >imię 
obrony in teresu  narodow ego przed ogólną d ep ra ­
wacją* —  c i w łaśnie, k tórzy tę depraw ację w ka­
żdy nerw  życia  publicznego wnieśli. Mówili i u- 
chw alali o pokusach  ^osobistych korzyści* —  oni,

którzy głośnym i się stali w łaśnie z tej zachłannej 
łapczyw ości na osobiste zyski —  oni rozdrapy- 
wacze skarbów  narodow ych, przyw łaszczyciele m o­
nopolu na  patrjo tyzm  i uczciw ość!!

Uchwalili przejść do »stanowczej opozycji* wobec 
rządu  krajow ego, poskładać wszystkie kierow nicze 
stanow iska, tylko G łąbińskiem u zostaw ić w olną rę ­
kę, co m a począć z prezesurą K oła Polskiego — 
strach, co to teraz nie będzie, jak  się zaczną wszech- 
polacy aw antu row ać przeciw  nam iestnikow i i m a r­
szałkow i!! Skrom niutkie pytanie naw iasem  — dla­
czego to p. G łąbiński nie buntu je  się przeciw  rzą ­
dowi centralnem u?!... — ale gdzie znowu! przecie 
nie mogliby w ydreptyw ać po m in isterstw ach  aw an­
sów dla woźnych wszechpolskich i gotowaby się 
rozpaść ta  kitem  bezinteresow ności spojona p artja ...

Z jazd wszechpolski m ia ł także znakom icie wy­
reżyserow aną scenę entuzjazm u tłum ów : wejście
na salę p. Głąbińskiego — »zatrzęsła  się sala  od 
frenetycznych oklasków* — »długo rozlegały się 
entuzjastyczne b raw a i okrzyki* —  »chwila b y ła  
w zruszająca* (jak gdy papieża w ysuw ają na 
krześle przez okno bazyliki św. P io tra  w Rzy­
mie) —  a  pan  prezes s ta ł na  estradzie i k iw a ł 
ręką protekcjonalnie.

Ta czy inna sa la  trzęsie się zawsze, gdy wcho­
dzi Głąbiński. On w ogóle um ie wchodzić i wie, 
kiedy m a wejść.

Dlaczego nigdy go niem a n a  sali przed począt-
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OLBRZYM.
—  Ten cerber wygląda, jak  b a ran ek  —  w ybuch­

n ą ł Kniażyński. — Przekonany pew nie, że jes t 
chytrym , szczw anym  frantem .

Takich durn i spotyka się wszędzie. Ś ród klas 
oświeconych, jeszcze częściej. O kropni to ludzie. 
W e w szystkiem  w ietrzą św iństw o, jedynie, aby 
dogodzić swej naiw nej próżności, że w iedzą o wszy- 
8tkiem. Są to zdaniem  m ojem  m egalom ani, pozor­
nie tylko nieszkodliwi.

Po tem  postępow ali znowu w milczeniu.
P an n a  Matylda s tąp a ła  ostrożnie po skrzypią­

cym śniegu i krew  gorąca p rzyp ływ ała  je j do 
tw arzy na myśl, że mógłby ją  kto spotkać z do­
ktorem  o tak  późnej porze. P łonną  by ła  je j oba­
wa. Cisza tylko głęboka za legała  ulice, pogrążone 
w m rokach  nocy. Jedynym  świadkiem , je j n ieroz­
ważnego kroku, było niebo granatow ej barw y, jak  
spłaszczona kula, rozpostarte  nad  szarym i dom a­
mi, które m ijali pod w pływ em  zim na, coraz spie­
szniej.

— Z apraw dę — przerw ał ciszę Kniażyński —  
odczuw am  dla pani bardzo wiele szacunku i uzna­
nia za śn ra ly  krok, św iadczący o silnym  jej cha­
rakterze. Kobiety na tym  punkcie —  szw ankują. 
Przeto  ich lalko watośó, b rak  energji i zdolności do

czynu, oraz niewolnicze liczenie się z konw enan­
sam i, czyni je  w strętnem i. W szystkie n a  tym  p u n ­
kcie, ja k  i z powodu niewolniczego trzym ania  się 
mody, są tak podobne do siebie, że z najdrobniej­
szego, poznanego szczegółu, wnioskow ać m ożna 
Diechybnie o ich całości — z jednego słow a od­
tw orzyć je j pow szednią duszę. Z drobiazgu toale­
towego —  fizyczną postać, z nudnem i, szm acia- 
nem i draperjam i. Szczególniej te ostatn ie są tak 
jednostajne, że znudzonem u oku, często ponętną 
sta je  się kobieta: przez ogół kobiet, w ytykana pal­
cem.

Podobać się nam  zaczynają w reszcie kobiety, 
zaniedbujące toaletę, będące niech m i będzie wol­
no tak  powiedzieć — rozm am lane...

W szystkie ich uczucia, porywy i czyny są tylko 
szablonam i, cieszącem i się danej chwili —  uzna­
niem. To też każdy odruch kobiety, zdradzający 
indywidualizm , pow itać należy, tylko najw yższem  
uznaniem , jako dążność do wyzwolenia. Tem  zdra­
dzają, tak  rzadki u tych istot — zaczątek silnego, 
mężnego charakteru...

Tak dotarli do zabudow ań w ydziału m edy­
cyny.

W szedłszy do jednego z okazałych gmachów, 
spiesznie podążyli na  schody. Na pierw szem  piętrze 
przechodzili obok prosektorjum . P an n a  M atylda 
przypom niała przykre chwile, spędzane w tej po­
nurej pracow ni i jak ieś dziwne uczucie ściskało jej 
serce, niepokojone przykrym  wyrzutem . Pracow nia 
ta  zrodziła rów nież u asysten ta  przykre refleksje, 
odm ienne jednak od uczuciowych dziewczyny. Pod

wpływem  tych p rzystanął i rzek ł zgryźliwie, wska­
zując ręką na  prosektorjum .

—  Oto jed n a  z licznych św iątyń ludzkiej nieu­
dolności, wiecznej i nieuleczalnej! W  niej schadza- 
ją  się przyszli specjaliści t. j .  fetyszyści wiedzy, 
niezdolni do o derw an ia  oczu od swych, chorobli­
wie um iłow anych specjalności, aby spojrzeć n a  po­
m ijane, bądź ignorow ane praw dy i fakty. W szyscy 
chcieliby odsłonić geniusza m edycyny, i czynią to 
nieudolnie od wieków. On tym czasem , ów geniusz, 
przesiadyw a sobie na sto łach sekcyjnych i —- po- 
ziew a z nudów. Często budzi się z wiekowej za­
dum y (zapew ne n ad  m ądrością ludzką) i w przy­
stępie dobrego hum oru, w głos się śm ieje i m ówi: 
»Chcecie m nie odsłonić ?... Chodźcież ku m nie, tum  
ci jest... cha. cha, cha!*

Szczery śmiech studentki by ł odpow iedzią na  
sarkazm  asysten ta  i głuchem  echem  ginął gdzieś 
w głębi kam iennej budowli.

M ałemi schodam i dostali się n a  poddasze. T a  
b y ła  pracow nia asysten ta.

Za parę  m inut znaleźli się w je j w nętrzu. Ku 
oknu zw rócony s ta ł duży, rozsuw alny teleskop; 
obok, ow inięty zw ojam i drutów , a p a ra t z m etalo­
wymi talerzam i, kształtu  resonatorów . A p a ra t z szu­
m em  w ypuszczał ze swego w nętrza, szeroką w stę­
gę papieru, podobnie jak  piszący a p a ra t telegrafi­
czny. W stęgę zaś zw ijał autom atycznie p rzyrząd , 
stojący opodal.

Najnowszą zabawką 
-  do układana p. t.

G R U N W A L D

I
opracowanie i tekst Ant. Mikul­
skiego, prześliczny wiersz Maryi 
Konopnickiej, o b r a z k i  artysty­
czne malarza A.

l
W szę d z ie  d o  n a  b ycii 
|»d b o p ^ n  2 5 0 .

otrzymała na skład główny firma i czne malarza A. SETKOWICZA I
Stefan PORĘBSKI, Kraków, B l I E K  3 8 . B -C .l



2 Nr 117. GAZETA POWSZECHNA Środa, 25 maja 191(/.

kiem  obrad? — nie byłoby przecie tego efektu, 
niktby nie zauw ażył najdostojniejszej jego preze­
sowskiej m ości...

D latego trzeba  w dom u przeczekać ja k ą  godzi­
nę, aż się rozgadają, dobrze je s t potem  zatelefo­
now ać, że »już« i oto wchodzi na salę energicz­
nie, (m usi być »energicznie«, bo to dowód, że on, 
prezes, także energicznie z rządem  gada —  ho, 
ho!!) postać  o wypiętej piersi i zadartej w górę 
głowie — sam  pan prezes Głąbiński.

Tak jes t od trzech la t na  w szystkich zjazdach 
tow arzystw  kulturalnych, w których wszechpolacy 
m ają  większość —  jakżeby więc obejść się m iało 
bez tej parady  na zjeździe wszechpolskim...

»Słowo P o lsk ie« —  z którego spraw ozdania 
czerpiem y m a te rja ł do tego artykułu  — skrom ne 
je s t w podaw aniu  bardziej interesujących szczegó­
łów , jak  n. p. nazw isk mówców, wnioskodawców 
itp. —  wszystko się dzieje n a  sposób konsp ira­
cyjny...

Z atajono także fakt, że usunął się od Zjazdu 
prezes grupy wszechpolskiej w parlam encie poseł 
Germ an, tłum acząc się posiedzeniem  kom isji dla 
pragm atyki urzędniczej — nie przedostaną się tak ­
że do wiadom ości publicznej ze szpalt »Słow a 
Polskiego* ani »Gońca* szczegóły ostrej scysji na 
Zjeździe m iędzy posłem  Battaglją, który porzucił 
to gniazdo intryg, a Grabskim .

Coś m y o tem  jeszcze napiszem y.

Przegląd polityczny.
Pragmatyka służb 9wa.

Na w czorajszem  popołudniow em  posiedzeniu an ­
kiety krytykow ano poszczególne postanow ienia p ro ­
jek tu  pragm atyki służbowej i staw iano różne wnio­
ski o zm ianę, poczem  przewodniczący podzięko­
w ał experto in  za ich usiłow ania i w yraził nadzieję, 
że wyniki ankiety będą uwzględnione podczas o- 
b rad  nad  tą  spraw ą.

Kwestja językow a w  Czachach.
K om itet w ykonawczy czeskiej partji agrarnej od­

był wczoraj w P radze naradę pod przew odnictw em  
p. Szechli, o której wydano następujący kom uni­
kat: Po wygłoszeniu referatów , które przyjęto z za ­
dowoleniem  do wiadom ości, powzięto następującą 
uchw ałę: K om itet w ykonawczy czeskiej p a rtji a -
grarnej upow ażnia posłów  agrarnych  w kw estji j ę ­
zykowej powziąć inicjatyw ę zarówno w kierunku 
rzeczow ym  ja k  i w spraw ach  kom petencji i roz­
wiązywać te spraw y w porozum ieniu z innem i stron­
nictw am i czeskiemi i słow iańskiem u Oprócz tego 
załatw iono różne spraw y party jne  i o rgan izacy jne

Charakter Zjazdu słowiańskiego.
Z powodu w yrażenia przez dziennik turecki »Jeni 

Asr* obawy, że kongres słow iański w Zofji zajm ie 
się także kw estją  m acedońską, zo sta ła  bu łgarska 
a j. telegr. upow ażnioną ze strony kół serbskich, 
należących do organizatorów , do ośw iadczenia, że 
kongres wogóle nie zajm ie się kw estjam i polity­
cznem u Kongres ten nie może obrażać uczuć są­
siedniego k raju , gdyż m a on tylko cele kulturalne 
a  nie m a żadnej anim ozji przeciw  Turcji.

Z  walki wyborczej na Węgrzech.
Onegdaj odbyły się w całym  kraju  bardzo liczne 

zgrom adzenia wyborcze, na  których kandydaci S tron­
nictw a rządowego wszędzie bardzo ostro k ry tyko ­
w ali politykę państw ow ą i gospodarczą koalicji. 
Oprócz hr. K huena staw ali przed w yborcam i m ini­
strow ie Lukacs i H ieronymyi. P ierw szy oświadczył 
się jako  zwolennik banku austro-węgierskiego, zaś 
m inister handlu Hieronymyi obszernie wykazał szko­
dy w yrządzone krajow i przez gabinet koalicyjny.

Hr. S tefan Tisza, k tóry wygłosił m ow ę agitacyj­
n ą  w K iskun-H alas obrzucony został kam ieniam i. 
T isza bardzo ostro krytykow ał szczególnie polity­
kę partji Justha. W  m iejscowości Szeyszard s ta ­
w ał przed w yborcam i kandydat partji K ossutha 
Szabo, nie m ógł jednak  wygłosić przem ówienia,

poniew aż zwolennicy partji Ju s th a  zgrom adzenie 
rozbili i m usiano zarekw irow ać żandarinerję.

Franciszek K ossuth staw ał onegdaj rów nież na 
kilku zgrom adzeniach, n a  których w yraził nadzieję, 
że naród  wróci do zasad polityki r. 1848. Były 
m inister sp raw  w ew nętrznych hr. Juljusz A ndrassy 
wygłosił przed w yborcam i w Magy Michaly m owę 
program ow ą, w której powiedział: że ponow na 
większość na  podstawie zasad z 1848 r. byłaby 
dla k ra ju  bardzo szkodliwa taksam o jak  i u n ja  
personalna. W  końcu oświadczył się za u trzym a­
niem  wspólności banku austro-w ęgierskiego i za 
trw ałem  uregulow aniem  spraw  wojskowych.

W  Tem eszvarze wygłosił hr. Opponyi przem ó­
wienie aby poprzeć kandydaturę członka partji 
Kossutha. W  jednej z gmin przem aw iał hr. Opponyi 
po niem iecku broniąc rządu koalicyjnego. Hr. O ppo­
nyi oświadczył, że jest zwolennikiem  unji perso­
nalnej.

Walka o Kretę.
Przeszło 100 deputow anych, kilku senatorów  i 

dziennikarzy wystosowało do deputow anych m aho- 
m eańskich do Izby kreteńskiej depeszę, w której 
w yrażają im  podziw całego św iata  m ahom etań- 
skiego za m ężne stanow isko zajęte w Izbie k re teń ­
skiej. Dzienniki donoszą, że depesza ta  nie zosta ła  
doręczona adresatom  przez urząd telegraficzny na 
Krecie.

Podług pewnych inform acji m ocarstw a opiekuń­
cze obradują  nad zarządzeniam i przeciw K reteń- 
czykom na wypadek niedopuszczenia deputow anych 
m ahoinetańskich do Izby kreteńskiej. M ocarstwa 
chcą w takim  razie ponownie zam ianow ać Zainisa 
nadkom isarzem  na Krecie.

Wlec posła Bernadzikowskiego.
Brzesko 22 m aja.

Do sali tutejszego Sokola zwołnl na dzień dzi­
siejszy poseł spjmowy i członek W ydziału k ra jo ­
wego dr. Bernadzikowski zgrom adzenie w yborców 
pow iatu  brzeskiego celem złożenia tym że spraw o 
zdania z ostatniego okresu swej działalności po­
selskiej.

Kilkuset w yborców  przez aklanoację w ybrało 
przewodniczącym  p. B ę t k o w s k i e g o  ze Sio 
tw iny, poczem tenże udzielił głosu Szanow nem u 
Posłow i, który w dwugodzinnej przem owie sk re ­
ślił obraz działalności swojej w Sejmie.

Przedew szystkiem  scharakteryzow ał dr. B erna 
dzikowski stronnictw a polityczne w skład Sejm u 
wchodzące, ich działalność i stosunek do s tro n ­
nictw a ludowego a dłuższą chwilę poświęcił „ Ku -  
bowi ruskiem u* jego dążeniom  i niebezpieczeństw u 
stąd  nam  grożącem u ze względu na żądany podział 
adm inistracji Galicji na ruski i p dski, n a  walkę 
w tym  kierunku i obronę ze strony polskiej z nie­
ub łag an ą  konsekw encją p ro w ad zo n ą ; d a h j pod­
niósł mówca korzystną zm ianą partji konserw aty­
wnej w postępow aniu  do Ludowców, bo w p ra ­
wdzie tw ierdził, że są  tam  jednostk i m iędzy nimi 
slarego pokroju, które na w łos nie chcą odstąpić 
od daw nych praktyk i cokolwiek ustąpić ze sw e­
go s tan u  posiadania, to jednak więks ość konser­
w atyw na zaczyna skłaniać się do słusznych żąd^ó 
innych obozów. Nie pom inął m ówca też i wszech- 
polaków, ich zgubnej działalności, wa ki podjazdo­
wej prow adzonej przez nich n a  każdem  polu, aby 
ty lko swe niecne plany przeprow adzać bez wzglę­
du n a  pożytek dla ogółu.

Z kw es’ji aktualnych poruszył p. Poseł n a jw a ­
żniejsze, bo dotyczące w pierwszej linji interesów  
w łościaństw a a więc sp raw ę regulacji rzek i po­
toków, zabezpieczenie brzegów parcel gruntow ych 
przed podm uleniem  wody, dalej spraw ę m eljora- 
cji gruntów  i łąk, d renow ania i naw odnienia tych­
że, w ykazuiąc dobitn ie korzyści, j a k e  by ziem iań- 
stw o odniosło z popraw y k u lh ry  ziemi, korzysta­
jąc  z funduszów  na ten cel przez Sejm uchwało 
nych i uchwalić się jeszcze m ających. W dłuższym 
wywodzie ukazyw ał zgrom adzonym  błogie skutfci 
oświaty i zachęcał do kształcenia się we w szyst­

kich k ierunkach , gdyż ta  jest jedyna droga do pod­
niesienia się ekonomicznego, k u l tu ^ n e g o  i naro­
dowego naszego chłopa.

Podniósł też piekące kw estje reform y wyborczej 
do Sejm u i innych ciał autonom icznych i w tym 
składzie rzeczy wywnioskował, źe tylko na pod­
staw ie kom prom isu wszystkich stronnictw  m ożna 
m arzyć o zm ianie reform y wyborczej z zachow a­
niem  jednak  pluralności, bo większość stronnictw  
pod żadnym  w arunkiem  nie chce się zgodzić na 
czteroprzym iotnikow e wybory, przy których stoją 
Ludowcy.

W końcu dotknął m aterji drażliwej, t. j. Banku 
parcelacyjuego, a przedstaw iając praw dziw y stan  
rzeczy wywodził, że z jednej strony kataklizm y 
społeczne, jak  bankructw o w Ameryce, stąd  brak 
pieniędzy w kraju, a w konsekwencji b rak  kupców 
n a  ziemię, z drugiej zaś —  ja k  przyznał —  nie­
fortunne kupno m ajątków  większych, których nie 
m ożna było szybko rozparcelow ać, w yw ołały chw i­
lowe przesilenie, które zażegnane zostało dzięki 
nietylko pom ocy m aterjalnej innych instytucji, ale 
poparciu  sam ych włościan, którzy bez względu na 
możliwe s tra ty  swoje osobiste, m aterjalne, ofiaro­
wali mienie, p race i osta tn i grosz, aby ratow ać 
Bank, jako  instytucję ludow ą przed ruiną.

Tem u poparciu m oralnem u — m ów ił m ów ca z 
rozrzew nieniem  —  zawdzięczyć trzeba, że przewo­
dnikom  Stronnictw a w chwilach ciężkich, p rzeło ­
m owych, nie zabrakło nadzieji i sił do wytężenia 
całych swych sił, aby ra tow ać Instytucję m ającą  
znacznych wrogów w w szechpolakacb, którzy dą­
żyli wszystkiem i drogam i do zdyskredytow ania 
Banku, aby wybitnych członków S tronnictw a za­
chw iać w opinji ogółu, a tem  sam em  pozbawić 
S tronnictw o tej powagi, jakiej zażyw a i rozbić je  
bezpow rotnie, a na  tych gruzach zatknąć sztandar 
»endecki*.

Oprócz tego om aw iał na czasie będącą spraw ę 
frondy lwowskiej i w yraził nadz eję, że wierzycie­
le polityczni wyszczerbią sobie zęby, zanim  zdoła­
ją  tw arde podstaw y S tronnictw a rozluźnić, bo siła 
partji leży na dnie serca każdego w łościanina, 
który odczuwa to dobrze, k to  je s t dla niego ży­
czliwym i chce pracow ać ze skutkiem  dla dobra 
nie pojedynczych jednostek, lecz ogółu obywateli 
a  z samej polityki dziś wyżyć nie m ożna, trzeba 
nam  w ytrw ałości i pozytywnej pracy.

D latego p. poseł zachęcał i przypom inał o obo­
wiązku każdego delegata do zjaw ienia się w T a r­
nowie w dniu 12 czerw ca br., aby zam anifestow ać, 
że w jedności s iła  i potęga i nie ilość, lecz w zo­
row a solidarność zabezpieczyć może s tronn ic tw u  
postaw ę, z k tó rą  każdy liczyć się m usi.

W iele też i innych drobniejszych spraw  po ru ­
szył m ów ca w odpowiedziach na  interpelacje do 
niego staw ianych, ale były to przew ażnie szczegó­
ły  dotyczące tego tylko powiatu.

B urzą oklasków wynagrodziło ukochanego swe­
go P osła  zgrom adzenie, a na  wniosek p. Odronia 
z Uszwi, uchwalono jednom yślnie w śród okrzyków 
na cześć Posłów  S tronnictw a wyrazić votum  zu­
pełnego zaufania d la d ra  Bernadzikowskiego i po ­
dziękowanie za  Jego niezm ordow aną pracę, trudy, 
d la dobra swoich wyborców poniesione.

Komitet powiatowy PSL.
Tarnów  23 m aja.

O brady ludowców pow iatu  tarnow skiego odby­
ły  się wczoraj w sali rady  powiatow ej przy u- 
dziale posłów Olszewskiego, W itosa i Źygulióskie- 
go oraz delegatów  całego pow iatu  a  trw ały od 
godz. 12 w  południe  bez przerw y do godziny 6 
wieczorem.

P o przem ów ieniu p. Olszewskiego i p. Reichelta 
objął przew odnictw o p. W i t o s  i p rzystąp ił do 
obrad  nad  punktem  pierwszym o w yborze prezy- 
djum  kom itetu pow iatow ego P . S. L. W yw iązała 
się dyskusja w której przem aw iali pp. W itos, Rei- 
chelt, W łodek i P ad ło  a na w niosek ks. Żyguliń- 
skiego i p. Padły zgrom adzenie jednogłośnie wy­
brało  do prezydjum  kom itetu  powiatowego : prof.

M LE C Z A R N IA  E. Dobrzyńskiej
na plantach Biskupiego Pałacu OTWARTA.
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HarJendera, byłego posła W łodk8, p. Pad łę  i p an a  
Reichel ta.

Podczas p u nk tu  drugiego z dyskusji politycznej 
przemówił p. O l s z e w s k i ,  określił stosunek P. 
S. L. do frondy, wyjaśnił przyczynę i niew iarę do 
hjże grupy, oraz stw ierdził, że przyczyną tych  
niesnasek była polityka realna.

Z kolei przem aw iali pp. Schab, prof. M łynek, 
Reiehelt, W łodek i W itos a na wniosek ks. Żygu-

kiego zgodzono się, że spraw ę sporu  m iędzy 
frondą oraz przeprow adzenie zm ian w S tronn i­
ctwie i R adzie Naczelnej rozstrzygnie Kongres.

W  spraw ie reorganizacji P . S. L. pcse* Olszew­
ski określił znaczenie Tow arzystw a politycznego, 
opartego n a  s ta tu tach  i przejśreia „ Przyjaciel a L u­
du* na  tegoż własność.

Prof. M łynek przechodził historyczne znaczenie 
reorganizacji tow arzystw , których ruchliw ość stw a­
rza siłę znaczenia i w yrabia  dzielnych pionierów  
Walczących o swoje ideje.

Prof. H arlender popiera wnioski założenia T o ­
warzystwa p litycznego P. S. L.

P oseł W itos wykazuje obaw ę z pow odu założe­
nia takiego T ow arzystw a, k tóre nie przyniosłoby 
ładnych korzyści.

P. W łodek staw ia wniosek, ażeby s ta tu t w w yra­
źniejszych zarysach celem zorjentow ania s>ę był ;  
ogłoszony w „Gazecie Pow szechnej" i „Przyjacie­
lu Ludu" przed kongresem  P. S. L.

P . R eichelt konsta tu je , że dla rozw oju P. S. L. 
Ule je s t pożądanem  by członkowie m ającego się 
Zawiązać politycznego T ow arzystw a przv m usow o 
prenum erow ali „Przyjaciela L udu", względnie o- 
Jrzymywali go za op ła tą  roczną w  kwocie 4 kor. 
jako w kładkę, a to z tej przyczyny, że jest wielka 
liczba ludzi biedniejszych, k tó ra  nie m ogłaby przy­
stąpić do Tow arzystw a.

N atom iast proponuje, ażeby wszyscy członkowie 
opłacali roczną  wkładkę w kwocie 1 kor. na cele 
Tow arzystw a, jego rozw oju  i agitację, zaś p re n u ­
m erow anie „Przyjaciela Ludu** pozostaw ić dow ol­
nie dla ludzi zam ożniejszych.

Mówca położył także nacisk na przeprow adzenie 
silniejszej organizacji, a wówczas i S tronnictw o 
stanie się silniejszem i liczba prenum eratorów  
Znacznie się powiększy.

W reszcie po przedyskutow aniu  kilku w niosków  
i in terpelacji na wniosek d ra  Żygulińskb go od ło ­
żono załatw ienie dalszych spraw  do przyszłego 
pos:edzenia, poczem przew odniczący p. H a rL n d e r 
zgromadzenie zam knął.

W końcu prezydjum  pow iatow e wezwało wszy­
stkich delegatów , ażeby ze względu na w ażność 
i znaczenie kongreeu jaknajliczniej jaw ili się w 
T arnow ie 12 czerwca.

Kurs gospodyń wiejskich.
Brzozów 20 m aja.

W  ostatn ich  czasach głów ny Zarząd kółek roln.

i g o , jako prezesa pow. Zarządu kółek rolniczych 
przystąpiły  nauczycielki w obec' licznie zebranej p u ­
bliczności do egzam inow ania uczennic z w ykłada­
nych  im przedm iotów  obowiązkowych, co trw a ło  
blisko 3 godziny. T rafne  i jasne odpow iedzi ucz en-

a  m ąż jedno, to  widocznie kobieta nasza i w stosunkow o krótkim  czasie tyle potrzebnych im 
jest tą  osią, około której obraca się całe g o sp o -1^ 0 życia codziennego w iadom ości sobie przysw oiły, 
darstw o dom ow e, bo faktycznie ono na jej barkach  ; T °  wszyscy następni m ówcy a m ianow icie p. 
po największej części spoczywa P o d n k ść  zatem  to ! Pr °Ł Pytel ze Sanoka, jak o  delegat głównego Z a -  
gospodarstw o wiejskie, uświadom ić n a s?ą kobietę, ■ rz ądu kółek roln., ks. Sam ocki imieniem W ydzia- 
nauczyć ją  gotować należycie prać, prasow ać, porzą- *u R ady pow., p. insp. Lorenc im . R ady szkolnej 
dku dom owego, szycia, k oju, stało  się piekącą d l a ; okręg., ks. Borczyk i inni podnosili w  swych p r ze- 
nas spraw ą, bo sm aczne potraw y przysporzą nam  m ów ieniach doniosłość urządzonego kursu , wy ra- 
zdrow ie i siły a porządek  dom owy, czysta bieli- żali swe zadow oleni z odpowiedzi uczennic i p o ­
zna i dobrze uszyte i skrojone ubran ie  świadczyć dziękowanie pp. nauczycielkom za ob y w ate lsk ie  
będą o naszej kulturze. .(spełnienie przyjętych na się obowiązków a drow i

Takie kursa odbyły się już w  Zarzeczu koło 1 B iałem u za odstąpienie swego nowego dom u na 
Jarosław ia, w Such^dole pod K rosnem  a trzeci j c e 'e kursu. Im ieniem  uczennic kursu przem ów iła 
Łurs 5 tygodniow y odbył się w  Brzozowie od 29 Potoczna z Izdebek, k tóra  z żalem i ze łzą w oku  
m arca do 7 m aja br. | dziękow ała nauczycielkom  za ich m acierzyńską i

Na kurs ten zgłosiło się z rozm aitych wiosek serdeczną opiekę, 
naszego pow iatu przeszło 40 kandydatek jednakże ^  pow odu kursu tego n a s tą p iło  w naszym  p o ­
dia braku pom ieszczenia przyjęto tylko 32 kandy- wiecie wielkie zain teresow anie, bo jak  na nasze 
datek, które obow iązane były postarać się dla sie- czasy kursa te są now ością. Posypały się krytyki 
bie tylko o pościel i niektóre artykuły spożywcze dodatnie i ujeenne, między którem i znalazły się i 
jak  m ą*ę, kaszę, m asło  a zresztą wszystko o trzy- j takie, że ku rsa  te  nie przyniosą wielkiej korzyści, 
m ały bezpłatnie. j Go w i§c lepsze jest, czy nic nie robić, czy coś

Uczenice podzielono n a  trzy grupy; w pierwszej j  r0 bić^ choćby ze skutkiem  wedle tych krytyków  
grupie uczyła p. Zofja WójcikówDa, kierow niczka ; m niej w ydatnym ? —  bezsprzecznie należy po- 
kursu , gotow ania pojpdyńczycb potraw , pieczenia j tw ierdzić to drugie pytanie. R ezultaty  odrazu nie 
chleba, porządku dom owego, w arzew nictw a i m le- ^yć w oczy w padające, ale pracujm y w  ja -
czarstw a, w drugiej grupie uczyła p. Izabella Nej- ’ 
tek p ran ia  i p rasow ania bielizny a w trzeciej g ru ­
pie uczyła p. A niela M alarzówna szycia i k ro ju  
u b rań  kobiecych. G rupy te  zm ieniały się co k ilka­
naście dm tak, że w szystkie uczennice i rzysw oiły

kikolw iek sposób n ad  uśw iadom ieniem  ludu  to  
praca ta  m usi wydać owoce i już owoce te  są 
widoczne, k iedy  sam  lud garnie się do pracy i 
pragnie ośw iaty. Zam iast krytykow ać i innych 
zniechęcać zabierzmy się do pracy wszyscy, bo nie 

sobie w iadom ości ob jęte  program em  k u rsu ; ra - m a takiego stanu , zawodu, takiego położenia i w a- 
no odbywały się w ykłady praktyczne, po p o łu d n iu 1 ru n k ó w  życia, w którychby praca dla naszej uko­

chanej Ojczyzny nie b y ła  możliwą.teoretyczne. Oprócz tych obowiązkowych przed- . . .
m iotów  w ykładał p. dr Niziołek o hyg enie i o X, Y.
pierwszej pomocy w nagłych w ypadkach, p. insp.
K raszew ski o hodowli bydła a w niedziele i św ię­
ta  w ykładali miejscowi członkow ie kom itetu histo- 
rję  polską z uw zględnieniem  żywotów zasłużonych 
Polek, o alkoholizm ie, ogrodnictwie, pszczelnictwie, Grono w łościan z Krakowskiego, W ielickiego 
o obow iązkach względem społeczeństw a, o kółkach i Chrzanowskiego z posłem  W ó j c i k i e m  i radcą  
ro lnczych  i o udziale w nich  kobiet a  w końcu-pow . S e r c z y k i e m  na  czele, bawiło w ubiegłym  
uczono pieśni narodow ych. i tygodniu we Lwowie, celem  przyjrzenia się z bliz-

Krakusy we Lwowie.

Dnia 7 odbył się egzam in uczennic poprzedzo­
ny  uroczystem  nabożeństw em , na  którem  uczen­
nice k u rsu  odśpiew ały kilka pieśni pobożnych.

Po stosow nem  przem ów ieniu posła  d ra  B i a ł e -

ka kom asacji gruntów.
Z dw orca kolejowego udali się w łościanie do 

b iura  kom isji agrarnej, gdzie ich serdecznem i p o ­
w itał słow y sekretarz  N am iestnictw a G aspary.

Stary kawaler. 2

D oktor Łopota spieszył do pewnej m ajętnej ro ­
dziny z projektem  testam entu . N ikt tam  nie um ie­
rał, broń Boże, m ałżonkow ie jednak  pragnęli ze 
Wszystkiem być w porządku, ja k  d ługo jeszcze o- 
boje są  zdrow i i przy  zdrow ych zm ysłach. Doktor 
Łopota każdem u to  z a le c a ł: Gdy człowiekowi
śm ierć ju ż  nad  karkiem  siedzi, wów czas trudno 
Oam zrobić dobry i rozum ny testam ent. Niejedno 
m ożna wówczas zapomnieć! T ak pospiesznie reda­
gowana »ostatn ia  wola* byw a później zazwyczaj 
zarodkiem  sporów  rodzinnych, a  naw et procesów... 
W ydarza się to naw et w najlepszych rodzinach, 
a  doktor Łopota mógłby o tern wiele powiedzieć.

D ziś jednak  adw okat próżno się fatygował.
— Drogi przyjacielu — wołał, w itając go w pro ­

gu, pan  dom u —  po tysiąckroć proszę cię o p rze­
baczenie. Z apraszając  cię na dziś, zapom niałem  
zupełnie o kalendarzu karnaw ałow ym  — zapom nia­
łem, że dziś „B eseda". O, spójrz pan  tylko!

Pow iedziaw szy to, uchylił z lekka drzw i od przy­
ległego pokoju, który w yglądał jakby  sklep kon­
fekcji dam skiej. Na poręczach krzeseł, fotelach, ko­
zetkach, leżały niebieskie, blado-różow e i seledy­
nowe gazy lekkich toalet dam skich; na klam kach 
pkien w isiały nowiutkie gorsety (oko adw okata wpi­
jało się w  nie), a na dyw anie sta ły  w parach  
Różnokolorowe trzewiczki atłasow e, m ałe i zgrabne 
jak trzewiczek kopciuszka... W szystko to razem  
Wywoływało nastrój zupełnie niezgodny z układa­

niem  testam entu... Dziś nie by ła  odpow iednia dla 
podobnej czynności pora.

D oktor Łopota um ów ił się, że przyjdzie pojutrze 
i wyszedł. Był jak iś  nieswój. Dopiero tu, n a  wi­
dok tej m asy przygotow ań balow ych uderzyło go, 
owionęło pow ietrze karnaw ałow e. Pom yśla ł o swej 
kancelarji, k tó ra  od długiego szeregu la t przyw ła­
szczyła sobie wszystkie jego myśli i pragnienia, jako  
żywi< ielka i podstaw a spokojnej egzystencji na 
przyszłość. P rzeklęta konkurencja n a  wszystkie s tro ­
ny! Myślał też, że w pyle prochu z aktów  i w p a ­
ragrafach procesowych zam knął się najzupełniej, 
odgraniczając się od wszystkiego, co świeże, we­
sołe, co stanow i puwab życia.

W  dom u oczekiw ała go zniecierpliw iona pani 
B abetta z obiadem. Doktor Łopota trzym ał gospo­
dynię, kucharkę, aby mieć jak ie takie dom owe o- 
gnisko. Zresztą, jedzenie w restau racjach  przeja­
dło m u się... Ale i to urządzenie m iało  swoje s ła ­
be strony...

W  m ilczeniu usiadł do stołu, ja d ł bez apetytu , 
a  wypiwszy czarną kaw e, zabrał się do przeglą­
dania listów , biletów  program ów  i k a r t  zaprasza­
jących, k tóre  od la t spoczywały na  etażerce.

— Zdaje m i się, że i ja  m am  kartę  »Besedy« —  
m ruczał. — Przecież przynoszą mi ją  co roku i
każą porządnie p ł a c i ć  gdzie ona? — Aha!
est!

Znalazł ją  istotnie, zdm uchnął kurz i położył ją  
na biurku.

W ychodząc po drzem ce do kancelarji, zaszedł do 
gospodyni:

— Pani Babetto, o siódmej pow rócę z kance­
larji; proszę m i przygotow ać "świeżą bieliznę, wy­
soki kołnierzyk i frakow y garnitur. Proszę też o- 
czyścić buciki i poszukać białych rękawiczek. Mu­
szą być gdzieś w szafie. Proszę przygotow ać m i 
wszystko n a  czas.

P an i B abetta  s łuchała  zdum iona.
— Gdzie p a n  m ecenas się wybiera? — w ym knęło 

się z jej ust pytanie.
— N a bal — rzekł krótko i zwięźle.
— P an  m e c e n a s  na  ba — a  — al? —  w o ­

ła ła  praw ie przerażona.
— Cóż takiego dziw nego? —  odparł m rukliw ie.
— No —  nie —  tylko — —  tylko nie p rzy ­

puszczałam , by pan  m ecenas m yślał o takich rze­
czach!

— Proszę m i rzeczy n a  czas przygotow ać —  
rzekł tonem  rozkazującym  i za trzasn ął drzw i z a  
sobą.

—  D o stu  djabłów  —  m ruczał, schodząc do 
k an c^arji, —  ta  głupia baba  robi takie miny, ja k ­
by zobaczyła oficera z kropidłem . Cóż w tern nad­
zwyczajnego, że idę na  bal, d la czego nie m am  
m yśleć »o takich rzeczach*. Dlatego, że kilka la t 
nie b rałem  udziału w tow arzyskiem  życiu, m am  
ju ż  całe życie spędzić w kancelarji lub kaw iarni. 
Śmieszne! Otóż będę chodził wszędzie i dziś uczy­
nię początek.

Na schodach spojrzał w zw ierciadło.

I Pierwszorzędne 
dekoracye i urządzenia

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y  
ulica

Mikołajska I. 14.
Telefon Nr. 248. Telefon Nr. 248.

J. H o r a k ,
fabryczny skład różnych 
trumien i wieńców i t. p. 
po najtańszych cenach.
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W  odpowiedzi na  to pow itanie przem ów ił radca  
pow. Józef S e r c z y k ,  naczelnik gm iny Tonie koło 
K rakow a, dziękując za danie w łościanom  krakow ­
skim  sposobności poznania  bliższego tej tak  nie­
zm iernie d la  ludu doniosłej i dobroczynnej akcji 
ku ltu ralnej, ja k ą  je s t kom asacja.

W  biu rach  oglądnęli w łościanie bardzo  dokła­
dnie różne m apy gmin przed kom asacją, poczem  
udali się pod przew odnictw em  inspektora agrarne­
go Gurskiego do Skniłow ka i Skniłow a.

K rakusy zachw ycali sięr form alnie tern w szyst- 
kiem , co tu zobaczyli. Św iadczą o tern najlepiej 
słow a jednego z w łościan:

»Gdybyśmy na  w łasne oczy nie widzieli, nie u- 
wierzylibyśmy, że to możliwe, aby z drobnych, 
pokaw ałkow anych gruntów , jakie widzieliśmy na 
m apie przed kom asacją, stw orzyć takie śliczne 
parcele!*

P o  drodze przyłączyli się do zw iedzających ta m ­
tejsi w łościanie-Rusini; ci ze swej strony objaśniali 
gości, jak  tu daw niej wyglądało, jak  tu  i ówdzie 
były nieużyteczne bagna, które obecnie znikły i za­
m ieniły się w upraw ne grunta.

Jeden  z nich w yraził się, że gdyby m u kto  dziś 
daw ał dw a tysiące zł. reńskich, ażeby się zgodził 
n a  przyw rócenie jego posiadłości do dawnego s ta ­
nu, toby go wyśm iał.

P o  dłuższej przechadzce udali się goście k ra ­
kowscy i m iejscowi włościanie ruscy na  przekąskę, 
podczas której wniesiono szereg toastów .

R adca  pow. gosp. S e r c z y k  w niósł piękny to­
a s t  na  cześć m ieszkańców  Skniłow a, podnosząc 
b ra terstw o  ch łopa polskiego i ruskiego i zazna­
czając, że między obu narodam i ja k  daw niej, tak  
i dziś istn ia łaby  trw a ła  m iłość b ra terska , gdyby 
nie ruscy prow odyrzy, których zadaniem  życia 
szerzenie w aśni między braćm i, a  skończył słow a­
m i: »Piję więc zdrowie braci naszych Rusinów, 
ale tylko tych braci Rusinów  chłopów , a  nie ich 
prow odyrów *.

W  odpowiedzi na to wniósł naczelnik gminy 
Skniłów ka po rusku toast krakow skich gości, ży­
cząc im , ażeby korzystali ja k  najprędzej z dobro­
dziejstw a ustaw y kom asacyjnej, o której ważności 
m a ją  sposobność się przekonać.

G ospodarz Józef C i u b a  z Chrzanowskiego m ó ­
w ił pięknie o niedoli narodu polskiego i ruskiego, 
pozbawionego niepodległości i zachęcał do zgody 
w zajem nej. W  dalszej części swego przem ów ienia 
przestrzegał p. Ciuba B raci Rusinów  przed  uda­
w aniem  się do P ru s za zarobkiem , skąd najczę­
ściej niebaw em  w racają  o żebraczym  kiju.

Liczne toasty zakończył poseł W ó j c i k  podnio­
słem  przem ów ieniem , dziękując R usinom  za ser­
deczne przyjęcie i zapraszając  ich, by w zajem  od­
wiedzili K raków  na  u r o c z y s t o ś ć  G r u n w a l ­
d u ,  gdzie wszyscy Słowianie ręka w  rękę pobili 
srom otnie wspólnego w roga Niemca.

P o  dłuższej serdecznej wym ianie myśli, z p ie­
śn ią  >Jeszcze Polska nie zginęła* na ustach, po­
szli K rakow ian ie  zwiedzać dalsze g runta  Skniłow - 
skie, a  ruscy gospodarze tow arzyszyli im  aż do 
dw orca w Skniłowie, skąd  goście odjechali do 
Lwowa.

T u  zwiedzili tegosam ego dnia kopiec Unji lubel­
skiej, a nazaju trz  zwiedzali m iasto. Oglądali także 
panoram ę racław icką, a  także złożyli ho łd  pam ię­
ci Głowackiego i Kilińskiego u stóp ich pom ni­
ków.

Z wycieczki tej unieśli wszyscy uczestnicy b a r­
dzo dobre w rażenia.

Szkoły a Grunwald.
W obec tego, źe pam iątkow y dzień G runw aldu 

p rzypada już na  wakacje, młodzież szkolna tylko 
pryw atn ie  zebrana będzie mogła uczestniczyć w 
obchodzie krakow skim  —  na prow incji, gdzie o b ­
chody ponaznaczano na czerwiec; m łodzież będzie 
stanow ić niezaw odnie głów ną grupę uczestników . 
P ow inna jednak  i szkoła mieć swój dzipń św ięta 
grunwaldzkiego. W  spraw ie tej pisze „M uzeum “ , 
organ  Tow . naucz, szkół wyższych:

Szczegółowy program  obchodów  będzie już rze­
czą każdego zakładu z osobna. Że najistotniejszą 
częśc;ą  w szystkich program ów  będzie uroczyste 
nabożeństw o dziękczynne i stosow ny odczyt h i­
storyczny, nie ulega w ątpliw ości. Na inną atoli

stronę św ięcenia rocznicy grunw aldzkiej przez szko­
łę  po lską pragnęlibyśm y zwrócić przy sposobno­
ści uwagę. R ok grunw aldzki w inien być szczegól­
nie poświęcony organizow aniu  wycieczek m łodzieży 
szkolnej do K rakow a.

P o d  tym  względem otw iera się piękne i wdzię­
czne pole pracy dla gron nauczycielskich tak , aby 
każdy zakład mógł wysłać w tym  roku drużynę 
uczniów do stolicy Jagiellonów. N iechby przez 
bezpośrednie zetknięcie się z niem ym i już dzisiaj 
św iadkam i ich wielkiej epoki, k tó ra  s tan o w i chlu­
bną kartę  nie tylko w  dziejach naszego narodu, 
m ógł jak  najliczniejszy zastęp m łodzieży w nikać

głęboko i rozum nie w  tajem nicę dziejowego czy­
nu, k tóry  tej epoki był krw aw ym  i znojnym  p o ­
siew em . Niech zejdzie w katakum by królewskie, 
nie po to  tylko, aby „kołysana m elodją z przed 
w ieków popad ła  w letargiczny sen o tem , czem  
byliśm y...*, lecz aby  wyszedłszy z nich, w  tem  
jaskraw szem  św ietle rzeczyw istości u jrza ła  Dzień 
dzisiejszy, a odnow iw szy na cm entarzysku chwały 
„przym ierze między daw nym i a nowym i la ty “, 
wziąwszy z podniesionych w niebo mieczów Ja- 
giełłowych błogosław ieństw o, poczuła w sobie 
w iarę i krzepkość na złożenie Dnia jutrzejszego —  
w  hołdzie Grunw aldow i...

Z życia krakowskiego.
Krakowski Klub Ludowców

odbędzie swe posiedzenie w piątek  27 bm . ogodz. 
8 wieczór w lokalu przy ul. M ikołaiskiej 1. 3.

Banku przemysłowego, zmiana etatu Muzeum narodo­
wego, zmiana etatu Archiwum aktów dawnych, wnio­
ski w sprawie regulacji poborów służby wyższej i niż­
szej, prowizorycznych sług i fnykcjonarjuszy straży po-

Na porządku dziennym : 1) dalszy ciąg dyskusji 
politycznej; 2) w ybór delegata na  kongres P . S. L.; 
3) w nioski i interpelacje.

Łgarstwa „Howin“.
Z okazji walnego zgrom adzenia delegatów  „W i­

sły” kochane nasze „Nowiny”, upraw iające  rzeko­
mo z am ato rstw a podszczekiw anie n a  ludowców, 
chwyciły się znowu pospolitego k łam stw a, d la k tó­
rego przygwożdżenia m usim y z ca łą  bezwzględną 
o tw artością opisać przebieg wypadków, jak  to w e­
dle tw ierdzenia „Nowin” ich spraw ozdaw cy nie do ­
puszczono na  zebranie i nie dano m u spraw ozda­
n ia  zarządu...

W  sobotę popołudniu w godzinę już po rozpo- 
częciu*obrad zjaw ił się w przedpokoju sali Rady 
powiatowej w spółpracow nik „Nowin” i zetknął się 
z wychodzącym  w łaśnie na chwilę ze sali red. 
W ąsow iczem , którego zapytał, co tam  na  sali. Red. 
W ąsow icz ośw iadczył gotowość pójścia do przew o­
dniczącego obradom  posła Stapińskiego z zapyta­
niem , co do w stępu na  salę specjalnie spraw o­
zdawcy „Nowin” —  ja k  w iadom o — szarpiących 
obrzydliwie „W isłę”, na  co w spółpracow nik „No­
win” ośw iadczył: „nietrzeba, dacie mi kom uni­
k a t”. Na tem  się rozeszli, a  w spółpracow nik „No­
win” an i nie chciał wchodzić na salę, ani nie do­
m agał się spraw ozdania zarządu, ani też m u nikt 
pierwszego i drugiego nie odmówił.

T ak  wygląda w świetle praw dy owo „niedopu­
szczenie” — a teraz ciąg dalszy, skoro już  ciągną 
nas za  język.

N azajutrz w poniedziałek rano, zjaw ił się w spół­
pracow nik „Nowin” w red. „Gazety Pow szechnej” po- 
ów kom unikat i od spraw ozdaw cy naszego pism a 
dowiedział się szczegółów o zgrom adzeniu „W isły”. 
Potem  zaś piszą „Nowiny” , że „przebieg dyskusji” 
(której one nie słyszały!) „stanow i najzupełniejsze 
potw ierdzenie niedaw nych artykułów  Nowin” ..,

P rosim y zestaw ić daw niejsze a tak i „Nowin” ze 
spraw ozdaniem  ze zgrom adzenia „W isły ‘ —  a  wy­
każe się dokładnie, ja k  łżą  na nowo „Nowiny”.

Zauw ażyć jeszcze m usim y, że na  zgrom adzeniu 
tem  byli inni spraw ozdaw cy dziennikarscy i nikt 
im  niczego nie bronił

Z miasta.
Odznaczenie prezydenta m. Krakowa. Cesarz na­

dał prezydentowi miasta Krakowa i prof. uniwersyte­
tu dr Jnijuszowi L e o w i  krzyż komandorski, orderu 
Franciszka Józefa. (Jest to odznaczenie za „Wielki 
Kraków").

Kierownik starostwa radca dworu Federowicz otrzy­
mał równocześnie gwiazdę do krzyża komandorskiego 
orderu Franciszka Józefa.

Doktorat szwajcarski na wydziale filozoficznym w 
Bernie otrzymała p. Kazimiera Hanicka Żuławska, żo­
na znanego literata.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we śro­
dę 25 bm. o godz. 5 po poł. Na porządku dziennym: 
wnioski komisji inwestycyjnej, sprawa przystąpienia 
gminy m. Krakowa w charakterze akcjonarjusza do

elektrowni miejskiej, sprawa oddania placu pod budo­
wę pomnika ś. p. Bałuckiego; przy drzwiach zamknię­
tych: przyznanie YII i IX rangi urzędnikum Muzeum 
Narodowego i Archiwum, nadanie konceptowej posady 
VIII rangi, przyznanie zapomóg i inne.

Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyła posiedzenie 
Komisja administracyjna krakowskiej Rady miejskiej 
pod przewodnictwem prezydenta dra Lea. Komisja ba­
dała przedłożone przez radcę budownictwa Zawieyskie­
go szkice na budowę domu akcyzowego przy ul. Sta­
rowiślnej w pobliżu budującego się mostu i poleciła 
wypracowanie planów szczegółowych i kosztorysu mo­
żliwie najspieszniej tak, aby budowa mogła się jesz­
cze w czerwcu br. rozpocząć. Następnie naczelnik ad­
ministracji akcyzy dr Zawadzki przedłożył program 
pilnych inwestycji w rzeźni miejskiej. Między niemi 
znajdują się także budowle i urządzenia jak rzeźnia 
sanitarna, nowa parzelnia trzewi, aparaty Podwila do 
przerabiania padliny na nawozy i krwi na karmę ryb, 
topiarnia łoju, zakład oprawcy. Koszt tych inwesty­
cji będzie wprawdzie bardzo znaczny, ale przeważna 
ich część znajdzie pokrycie w zwiększonych przez nie 
dochodach. Komisja po wyczerpującej dyskusji program 
przyjęła i uchwaliła go przedłożyć Radzie miasta do 
zatwierdzenia.

35-letni jubileusz prof. Parenskiego. Prof. dr Pa- 
reński w r. b. kodc y 35 lat pracy na stanowisku 
prymarjnsza szpitala św. Łazarza a niemal 40 lat pra­
cy dydaktycznej i obywatelskiej. Jnbileusz odbędzie 
się 1 czerwca w szpitalu św. Łazarza i Towarzystwie 
lekarskiem (o godz. 6 wieczór), zakończy go zaś wie­
czerza składkowa w domu Towarzystwa lek. (o godz. 
8 wieczór). Zgłaszać się należy do Tow. lekarskiego 
(ul. Radziwiłlowska 4). Z okazji jubileuszu tworzy się 
fnndusz imienia Parenskiego dla rekonwalescentów o- 
puszczających szpital św. Łazarza, na który zebrano 
już przeszło 1300 kor.

Nauka zręczności w  szkołach ludowych. Minister 
oświaty wydał do władz krajowych obszerny okólnik, 
w którym kładzie nacisk na ważność nauki zręczności 
w szkołach ludowych i wydziałowzch, osobliwie w 
w szkołach miejskich w tych okolicach, gdzie zatru- 
trudnienie ludności wymaga przygotowania młodzieży 
do przyszłego zawodu przemysłowego.

Wystąp Leszczyńskiej w „Zaczarowanem Kole“ u- 
trwalił pierwsze nasze twierdzenia o niepospolitym ta­
lencie naszego gościa. Nadzwyczaj trafnie wypadły 
zwłaszcza wybuchowe sceny namiętności — raził tyl­
ko brak akcentu mazurskiego. W roli głupiego Maciu­
sia wystąpił p. Jarszewski, nie okrasił jednak tej po­
staci poezją jej kreacji, ani też zewnętrznemi ozna­
kami poczciwej naiwności. Reszta ról wypadła bardzo 
udatnie. ivlw.

Z  teatru miejskiego. W  sobotę dn. 28 bm. teatr 
miejski wznawia świetną komedję Wiktoryna Sardom 
„Madame sans-gene” z panią Eonoratą Leszczyńską 
w roli tytułowej. Atrakcyjna i efektowna sztuka ta 
z życia Napoleona I, odtwarzająca dwór i tajemnicę 
wielkiego cesarza, nie była grana w Krakowie 'od lat 

■ piętnastu. Rola Katarzyny, praczki, która w fortunie 
losów zostaje później żoną marszałka wielkiej armji, 
rola ta w wykonaniu p. Leszczyńskiej ma już swoją 
ustaloną sławę i w teatrach polskich stawiana jest za 
wzór wykonania aktorskiego. (Napoleona gra p. Sta­
nisławski).

Kalosze, laski,
parasole itp.

Ctf
najtaniej Oo

0
i w  wielkim C3>

wyborze

Henryk Recht
w Krakowie ul. Floryańska I. 2.

Filia ul. Grodzka 1 25.

białe i kolorowe 
I \ U b Z U l C  KOŁNIERZE — MANKIETY

Krawaty w “
Towary galanteryjne. Przybory do podróży
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Teatr iudowy w  Parku krakowskim. „Czarodziej 
*  nad Nilu" z p. J. Brzozowską dany będzie dziś po 
fraz ostatni w tym sezonie. W akcie II p. Helena 
Górska odtańczy taniec wschodni. We środę „Szty­
gar1* z prof. Issakowiczem w tytułowej partji. We 
czwartek teatr zamknięty z powodu święta Bożego 
Biała. W piątek „Posłaniec 6666“ z p. J. Brzozow- 
*ką. W niedzielę przy ulicy Rajskiej o godzinie 8 -ej 
W i e c z ó r  ku c z c i  E.  O r z e s z k o w e j ,  na któ­
rym odegrają artyści utwory sceniczne ku uczczenia 
pamięci E. Orzeszkowej.

Wieczór muzyczny uczniów Konserwatorjum. 
W piątek 27 bm. odbędzie się w sali Starego Te­
atru pod kierunkiem dyr. dra Wład. Żeleńskiego Wie­
czór muzyczny uczniów Konserwatorjum ku uczczeniu 
pamięci Fryderyka Chopina. Program obejmuje: Trio 
na fortepjan, skrzypce i wiolonczelę — pp. B. Po- 
ńniak, E ■ Ckalopek i Fr. Thomann. NokturnH dur —  
p. J. Wachtel. Polonez es-mol —  pna J. Rytwińska. 
Warjacje B-dur —  pna O. Jakóbówna. Mazurki a-mol 
i f-mol — pna M. Feliksówna. Walce cis-mol i As- 
dur — p. W. Gąsiorowski. Impromptu Fis-dur — 
pna W. Chachlowska. Życzenie, Precz z ‘moich oczu, 
Moja pieszczotka, śpiew —  pna Gayczakówna. Pre- 
ludja fis mol, As-dur i d-mol — p. K. Libanówna. 
Etiudy As-dur, e-mol i F-dur — pna Z. Michalska. 
Ballada As dur — p. B. Poźniak. Etiuda cis-mol i 
Kołysanka —  pna Tschapkówna. Scherzo cis-mol — 
p. Ł. Podolski. Fantazja f  mol — p. Ł. Rosenblum. 
Początek o godzinie 7-mej. Bilety sprzedaje kancela- 
tja To w. muzycznego w godzinach urzędowych.

Wycieczka do War82a w y, urządzana przez „Straż 
Polską" w lipcu br„ zajmie wraz z podróżą dni 12. 
Wycieczka wyruszy 2 lipca na Nadbrzezie, Sandomierz, 
Uda się parostatkiem do Kazimierza i Puław, skąd 
koleją podąży do Warszawy. W powrocie zatrzyma 
się w Częstochowie. Za bilety kolejowe i parostatko­
we od granicy (Nadbrzezia) do Warszawy i z War­
szawy do Krakowa, za mieszkanie w pierwszorzędnym 
hotelu (osobny pokój), za wspólne obiady w najle­
pszych restauracjach, wstępy do muzeów i galerji w 
Warszawie, za wycieczkę do Wilanowa i na wspólne 
drobne wydatki składają uczestnicy jadący III klasą 
110 kor., jadący II klasą 130 kor. Pozatem ucze­
stnicy opłacają sami: śniadania, kolacje, doróżki, teatr, 
koncerta itd. Każdy [uczestnik wycieczki musi mieć 
paszport. Paszporta wydają Dyrekcje Policji w Kra­
kowie i we Lwowie, na prowincji Starostwa. —  Prócz 
tego paszport mnsi być wizowany w konsulacie rosyj­

skim (adres: Konsulat rosyjski, Lwów). Opłata za wi­
zę wynosi 6 kor., na przesyłkę zwrotną należy dołą­
czyć marki pocztowe. — Rodzina może mieć wspólny 
paszport. Za zgłoszonych będzie się uważać jedynie 
tych, którzy najpóźniej do 15 czerwca br złożą zada­
tek w kwocie 20 kor. od osoby. Resztę pieniędzy na­
leży nadesłać przed 28 czerwca. Zadatki przyjmuje 
biuro „Straży Polskiej" (Kraków, Florjańska 1).

Kupcy dla młodzieży. W niedzielę 5 czerwca br. 
odbędzie się w parka dra Jordana festyn na rzecz 
kolonji wakacyjnych dla młodzieży szkół średnich Kra­
kowa i Podgórza. Festyn ten, posiadający z lat ubie­
głych wyborną „markę* towarzyską, w tym roku za­
powiada się świetnie, dzięki pomysłowości organizacyj­
nej dwóch ruchliwych komitetów, którym przewodni­
czą należące do wydziału Towarzystwa kolonji pp.: 
Anna Chylińska, profesorowa Morawska i dyrektorowa 
Winkowska. Komitet męski powziął bardzo dobrą myśl 
wydania w dzień festynu jednodniówki pt. „Chwila 
aktualna", w której przyjęli współpracownictwo naj­
wybitniejsi krakowscy literaci, publicyści i dziennika­
rze. Niezawodnie „Chwila aktualna", jako zajmująca 
lektura, rozejdzie się w tysiącach egzemplarzy w Kra­
kowie, po całym kraju i w miejscowościach kąpielo­
wych. Wydawnictwo „Chwili aktualnej" w interesie 
naszego kupiectwa połączone będzie z ogłoszeniami ku- 
pieckiemi, jak łączy się z niemi każde wydawnictwo 
pziennika. Należy mieć nadzieję, że knpiectwo nasze, 
ożywione obywatelskim duchem, nie poskąpi inseratów 
dla „Chwili aktualnej", tak ze względu na własny in­
teres, jak i dla poparcia szlachetnej instytucji, opie­
kującej się chorą młodzieżą szkół średnich. Zbieranie 
anonsów powierzono p. Bolesławowi Jankowskiemu, 
akwizytorowi działa inseratowego kilka dzienników 
krakowskich.

Wojna między Żydami. Wczoraj odbyło się w sali 
„Tanich domów“ przy ulicy Bocheńskiej zgromadze­
nie publiczne, zwołane przez żydowską partję socjali­
styczną", przy udziale około 2000 robotników celem 
Zaprotestowania przeciwko „meetingowiu sjonistyczne- 
mu, który się odbył w ub. tygodniu i omówienia „dzia­
łalności4 klubu żydowskiego. Przewodniczącymi wy­

brano p. Antmanna i dra Guttmanna. Przemawiali 
pp. Einsiedler i dr Bross. Mówcy napiętnowali postę­
powanie sjonistów, którzy na publicznem zgromadzenia 
nie dopuścili nikogo prócz swych referentów do głosu, 
gwałcąc pod egidą swych posłów wolność słowa. Klub 
żydowski spotkał się z zasłużoną krytyką swej bez­
czynności w parlamencie, poczem zgromadzeni uchwa­
lili przez aklamację następującą rezolucję:

„Żydowscy robotnicy protestują przeciw występom 
klubu żydowskiego imieniem narodu żydowskiego, w 
w czasie, gdy działalność tego klubu jest w wysokiej 
mierze szkodliwą dla społecznych, politycznych i na­
rodowych interesów żydowskiego proletarjatu. Zgro­
madzeni potępiają działalność żydowskiego klubu, al­
bowiem tenże przez wysuwanie żądania praw dla mar­
twego języka hebrajskiego żądania narodowe ośmiesza 
i kompromituje. Natomiast wyrażają zebrani przekona­
nie, że w interesie żydowskiego proletarjatu leży u- 
względnienie żydowskiego języka w szkole i urzę­
dzie".

Ścisk W tramwajach. W godzinach południowych, 
gdy młodzież wyjdzie ze szkoły, a starsi wracają ró­
wnież od swoich zajęć do domów, daje się zauważyć 
olbrzymi brak wozów niemal na każdej linji tramwa­
jowej. Jedna tylko tura „Most podgórski-Dworzec4 
jest pod tym względem uprzywilejowana, bo kursują 
tam przez cały dzień zaprzęgi podwójne, z innych 
linji tylko rano przed 8 można widzieć po dwa wozy 
na drodze do Parka krakowskiego, zwożące studen­
tów w ulicę Karmelicką. Zapomniał jednak widocznie 
zarząd tramwajów, że także w południe od strony u- 
licy Starowiślnej i z Rynku w kierunku tymsamym 
jedzie bardzo wiele osób, które wprost pomieścić się 
nie mogą. Onegdaj jeden ze starszych kupców kra­
kowskich — osobistość powszechnie poważana — nie 
mogąc się doczekać w Rynku koło Brzeziny wolnego 
tramwaju, przeszedł przez Sukiennice, a gdy i na ro­
gu Siennej nie mógł się dostać do tramwaju, musiał 
iść aż do poczty, gdzie nareszcie zdobył skrawek ką­
ta na frontowej platformie koło motorowego tuż przy 
wejściu, gdzie musiał używać nielada gimnastyki, aby 
się utrzymać. Historje takie powtarzają się codziennie 
i ścisk jest nieznośny, na który zarząd tramwajów ni­
czego nie zaradza. Czy nie można sprawić trochę re­
zerwowych wozów letnich i doczepiać je w godzinach 
najbardziej obfitujących w pasażerów ? Nieduży ten 
koszt opłaciłby się z pewnością, bo zwiększyłby się 
niezawodnie rnoh jadących w dalsze dzielnice, którzy 
teraz wolą pomala pójść piechotą, niż cisnąć się 
wśród takiego npału jak w beczce śledzie.

Aeroplan Bleriota, na którym w niedzielę latał 
inż. Hieronimns, został na miejsca sprzedany za 14 
tysięcy koron p. Heinemu z Kijowa, który zamierza 
tam nrządzać wzloty.

Z „Cyrku Edison”. We czwartek 26 bm. z oka­
zji święta Bożego Ciała 2 przedstawienia o godz. 4 
po południa i o godzinie 8 wieczór ze zapełnię no­
wym programem. We środę 1 czerwca 1910 nieod­
wołalnie ostatnie pożegnalne przedstawienie.

Jarmark na wełnę w  Miskolczu. Dnia 16 czerwca 
br. odbędzie się w Miskolczu na Węgrzech doroczny 
jarmark na wełnę. Bliższych informacji udziela Izba 
handlowa w Krakowie.

Eksport do Brazylji. Dnia 25 bm. przybędzie do 
Krakowa dr Karol Bertoni, konsul w Sao Poulo i u- 

I dzielać będzie w tymże dniu o godz. 10 przed poł. 
w biurze Izby handlowej w Krakowie (Długa 1. 1) 
wyjaśnień kupcom i przemysłowcom, interesowanym w 
obrocie handlowym między Austrją i Brazylją.

Włamanie. Dzisiejszej nocy włamali się nieznani na 
razie sprawcy do kancelarji w Zakładzie św. Józefa 
dla osierociałych chłopców przy ulicy Karmelickiej. 
Przeszukali wszystkie szuflady i biurka, lecz nie zna­
leźli w nich gotówki. Skradli tylko książeczkę wkła­
dkową Po w. Kasy oszczędn. jednego sieroty na kwotę 
5 koron.

Ogłoszenie ro zp ra w y ofertowej. Dyrekcja koleji 
państwowybh w Krakowie ogłasza rozprawę ofertową 
na wykonanie budynku koszarowego dla służby kole­
jowej na stacji w Tarnowie. Roboty mają być ukoń­
czone z końcem sierpnia 1911. Oferty wnieść należy 
najpóźaiej do dnia 4 czerwca br. Bliższych informacji 
ndziela Izba handlowa w Krakowie.

B. GABRJELSKA —  Kraków —  kupuje, sprzedaje 
i najm uje fortepjany, pjanina, harm on je  i pjanjole 
krajow e i zagraniczne, now e i przegrane za go­

tów kę i na spłaty —  bez zaliczki.

Repertuar teatrów krakowskich
(od 24 bm. do 80 maja)

miejski ludowy

Wtorek Małżeństwo aktorki Czar. z nad Nilu
Środa Noc listopadowa Sztygar
Czwartek Przedst. nie będzie —
Piątek Wielki Fryderyk Posłaniec 6666
Sobota | Madame sans gene | —
ą  popoi. | i| Trójka hultajska
g  wiecz. Madame sans gene Posłaniec 6666

=  PODGÓRZE.
W rzeszczący prezent. Agata Światoszkowa w Rżą­

ce, przebwdziwszy się pewnej pięknej nocy, usłyszała 
koło chałapy płacz dziecka. Zebrała się tedy i wyszła 
na pole, kierując się w tę stronę, skąd płacz docho­
dził. Wkrótce znalazła niedaleko od chałupy porzuco­
ne niemowlę liczące kilka tygodni, owinięte w pielu­
szki. Przyniosła je do izby, nakarmiła i tak chowa je 
do dziś dnia, chociaż nie bardzo zadowolona jest tym 
prezentem. Nie miała —- powiada —  kłopotu ze swe- 
mi dziećmi, t.o ją Pan Bóg cudzem obdarzył.|0 spra­
wie zawiadomiła tutejszą policję, która wdrożyła do­
chodzenia za wyrodną matką, co tak tanim kosztem 
chciała się pozbyć swego dziecka.

Święto B akchim  obchodzili wczoraj Stanisław Ga­
bryś z Koźnic i Wojciech Staszko z Gołkowic. Na 
czaść tego czcigodnego bożka wychylili tyle kubków, 
że potem oszołomieni boskim trunkiem, szli, zawraca­
jąc się, po ulicach i śpiewali hymny na cześć bożka. 
A kto im zawadził na drodze, tego potrącali i ob­
rzucali dosaduemi przezwiskami. Uroczysty ich pochód 
skończył się w areszcie policyjnym, dokąd ich „wła­
dza4 zawiodła dla przespania się i odzyskania przy­
tomności.

Szalona jazda. Franciszek Ptak z Woli Bator­
skiej, urządził sobie wczoraj — będąc w stanie pija­
nym — szaloną jazdę przez ul. Kalwaryjską, pod* 
ezas której omal nie przejechał kilku przechodniów. 
Kiedy go policjant upomniał, aby nieco zwolnił, Ptak 
otworzył dziób i wysypał na policja .ta całą masę o* 
belżywych przezwisk. Obrażona „władzau ściągnęła 
Ptaka z wozu i zaprowadziła do klatki, gdzie go fan­
tazja zupełnie opuściła.

Kronika prowincjonalna.
Poświęcenie sztandaru „Sokoła* w Sierszy odbę­

dzie się w dniu 12 czerwca br. Program uroczystości 
jest następujący: Godzina 8 30 rano: Przyjęcie dru­
żyn na dworcu Siersza-Wodną przez delegatów Sier- 
szeckich. Pochód na boisko. Musztra wszystkich umun­
durowanych. Próba ćwiczeń. Godzina 10 rano: Po­
chód do kościoła w Krystynowie. Godzina 11 przed 
południem: Uroczyste nabożeństwo i poświęcenie sztan­
daru, po nabożeństwie wbijanie gwoździ, przemówie­
nie delegacji powiatu, gminy Siersza, Związku i Okrę­
gu sokolego, wręczenie sztandaru przez prezesa cho­
rążemu i ślubowanie druha chorążego. Uroczysty po­
chód na boisko i złożenie sztandaru w Sokolui. Go­
dzina 2 po południu: Wspólny obiad. Godzina 3 30 
po południu: Festyn na boisku i publiczne ćwiczenia. 
O zmierzcha spalenie ogni sztucznych.

Szubienica we Lwowie. Trybunał kasacyjny odrzu­
cił zażalenie nieważności, wniesione przez obrońcę Da* 
wydiaka, skazanego przez lwowski sąd na karę śmier­
ci za zamordowanie małżonków Stoffów.

N ebezpieczeństwo w  kamieniołomach Z Nowego 
Targu dowiadujemy się z autentycznego źródła, że 
korespondencja umieszczona w „Gazecie Powszechnej* 
dnia 10 maja br. Nr. 104 pod powyższym tytułem, 
polega na mylnej informacji. Mianowicie wypadek, któ­
ry się zdarzył niedawno w Łopusznej, w czasie któ­
rego jeden człowiek uległ pokaleczeniu, zdarzył się 
nie w kamieniołomie p. Franciszka Nussbauma, lecz 
w kamieniołomie p. Edwarda Polaka, który prowadzi 
to przedsiębiorstwo na własną rękę, celem dostawy 
kamienia do drogi krajownj. W Łopusznej, w kamie­
niołomie p. F. Nussbauma, nie zdarzył się równie ża- 
don wypadek, przy którymby postradał jakiś robotnik 
życie; wypadek taki miał się podobno zdarzyć w po*

F.&E Zajączek i Lankosz Krakówna sezon obecny polecają w wielkim wyborze sukna, 
siera zki, najmodniejsze kamgarny, szewioty i korty 
własnego wyrobu oraz oryginalne angielskie na ubra­
nia męskie i kostyumy damskie. Gbtowe peleryny, koce 
na łóżka z sierści wielbłądziej, derki powozowe 

automobilowe i na konie.
N ajczystsza wełna do watowania. Filoa dy­

wanowe. Flanele wstąpiono itp. Ryilfik UniB A"B 47
Wszelkie zlecenia wykonują odwrotnie.
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bliskiej wsi Maniowy, gdzie p. Nnssbaum niema ża­
dnego przedsiębiorstwa.

Echo smutne go wypadku. W nurtach Wisłoku —  
jak już donosiliśmy — w ubiegły piątek zginęło dwóch 
uczniów szkoły realnej w Krośnie. Nad brzegiem stali 
robotnicy z kopalni nafty i żaden nawet nie pomyślał 
iść na ratunek, który był bardzo łatwy. Dopiero straż 
pożarna, zaalarmowana z miasta, przybyła, ale nie­
stety wydobyła tylko —  topielców. Ratował ich z ca­
lem poświęceniem nauczyciel ludowy p. Jan Adamski 
z Krosna, który był nauczycielem gimnastyki obu 
młodzieńców. Nadeszli także lekarze, ale zamiast pro­
wadzić nadal ratunek, z dziwną obojętnością i powol­
nością zabierali się do rzekomego ratunku, którego o- 
czywiście nie przeprowadzili, tylko z góry oświadczyli, 
że śmierć pewnie nastąpiła. W mieście rozchodzą się 
szmery oburzenia, że gdyby nie ci dwaj panowie esku­
lapi, młodzieńcy możeby odzyskali życie. Szkoda —  
bo obaj młodzieńcy cieszyli się wielką sympatją wśród 
kolegów i nauczycieli, dla rodziców tym większa ża­
łość, gdyż chłopcy byli jedynakami —  Ginsel synem 
śp. lekarza powiatowego z Krosna — a Gawroński 
synem obywatela majętnego z pod Lwowa, obecnie 
obłożnie chorego na serce. Tłumy publiczności wyra- 
szyły za zwłokami obu młodzieńców. Ginsel został 
pochowany w Krośnie, Gawroński odesłany do rodzin­
nego grobowca. Na dworcu kolejowym koledzy śpie­
wali, a jed n z uczni prześliczną mową pożegnał uko­
chanego kolegę. Lot.

Ucieczka obłąkanego. Więzień Władysław Płaszaj, 
skazany wyrokiem sądu kraj. karnego w Krakowie z 
dnia 27 kwietnia 1904 za zbrodnię rabunku i gwałtu 
publicznego na 10 lat ciężkiego więzienia, z powodu 
choroby umysłowej oddany do zakładu dla obłąkanych 
w Kulparkowie, zbiegł z tegoż zakłada onegdaj i do­
tąd nie zdołano go odszukać.

Komisarzem klm otyki w Zakopanem został mia- 
ncwany koncypista namiestnictwa Stanisław Matusiń- 
ski.

Pożar Trześniowa. Wczoraj około godz. 10 rano 
wybuchł we wsi Trześniowie obok Brzozowa groźny 
pożar. Wskutek silnego wiatru cała prawie wieś sta­
nęła w płomieniach; ocalał zaledwie kościół. Szkody 
olbrzymie. Mnóstwo włościan znalazło się bez chleba 
i dachu.

S p rostow ani. Na podstawie par. 19 ustawy pra­
sowej prosimy o następujące sprostowanie korespon­
dencji z Gawłowa zamieszczonej w Nr. 103 z d. 
7 maja pt.: Skargi na poczty. 1) Gmina Gawłów ni­
gdy do nikogo skarg czy zażaleń na pocztę za naszej 
bytności nie zanosiła ani też tego czynić nie miała po- 
wodn. 2) Kłamstwem jest poprostu, abyśmy mieszkań­
ców Gawłowa teroryzowali. 3) Nieprawdą jest, by 
którekolwiek z nas otwierało obce pakunki i listy a 
o treści tychże bkomufi opowiadało.

Kosikowie.

Hofrichter przed sądem.
W czoraj o godz. 8 rano zaczęła się rozpraw a 

przed  sądem  w ojennym  we W iedniu przeciw  Hof- 
richterow i. W skład sądu w c h o d z ą : m ajor, 2 k a ­
pitanów , 2 poruczników , 1 podporucznik i kap itan  
au d y to r Kunz. Po zała tw ien ia  obow iązujących sąd 
w o.enny formalności, zaprzysiężeniu sęd zó w  itd. 
w prow adzono H ofrichtera i w edług zwyczaju z a ­
p y tan o  go, czy m a co do zarzucenia przeciw  skła­
dowi sądu . Podsądny zaprzeczył. Potem  p rzedsta ­
w iono m u kolejno wszystkie jego zeznania o raz przy­
znanie  się i zapytano czy m a jeszcze co do d o ­
dania . Gdy i na  to  pytanie odpowiedział przeczą­
co, w yprow adzono go. Potem  odczytano obejm u­
jący  120 stronic w ywód zredagow any prz*z audy­
to ra  K unza, zaw ierający opis faktu, wyniki śledz­
tw a i przyznanie się H ofiich tera . R jzp r^w a je s t 
ta jną. T rw ała  z przerw ą obiadow ą do godziny 6 
w ieczorem.

Dzjś dalszy ciąg rozpraw y.

Sprawa lir. M i t u
Stosunki rodzinne Chrzanowskich.

Z okazji spraw y zam ordow ania S tan isław a 
C hrzanowskiego i zaw ikłanego z n ią  Ronikiera, 
w arto  podać do wiadom ości publicznej stosunki 
rodzinne Chrzanowskich.

P rzed  dw udziestu kilku laty  liczący wtedy oko­
ło  45 la t p. B ronisław  Chrzanowski, ożenił się z 
sąsiadką swoją, liczącą wtedy około 20 la t panną 
Rakow ską.

Mimo znacznej różnicy wieku m ałżeństw o to 
należało do szczęśliwych. Zam ożny sam  z siebie 
p. B. Chrzanowski powiększył swój m ają tek  przez 
posag żony, k tó ra  pozatem  drogą sukcesji otrzy­
m ała  znaczne dobra w gub. podolskiej.

M ałżeństwo p. Chrzanow skich doczekało się 
tro jga dzieci.

N ajstarszy J a n  po ukończeniu studjów  agrono­
m icznych n a  uniw ersytecie jagiellońskim  pow rócił 
na  rolę i w charak terze  plenipotenta rozpoczął 
gospodarkę w m ają tku  rodzinnym .

C órka przed 4 la tam i wbrew woli o jca wyszła 
za m ą t za kuzyna swego B ohdana hr. R onikiera 
(m atka jego je s t Chrzanow ska z domu).

Hr. Ronikier za sw ą żoną m iał dostać 100.000 
rb. posagu pod tym  w arunkiem , że przed ślubem  
kupi wieś.

Isto tn ie  w nadziei, że po ślubie potrafi długi 
swe spłacić, hr. Ronikier kupił m ajątek  ziemski, 
p rzy jm ując rów nocześnie bardzo  ciężkie«zobowią­
zania.

T ym czasem  p. B. Chrzanow ski zam iast obieca­
nego posagu po ślubie posag ten zam ienił n a  rentę 
w ynoszącą 50.000 rb . rocznie. Dopiero w ostatn im  
roku popraw ił się względnie by t m aterja lny  hr. 
R onikiera przez adm inistrację  jednego z m ajątków , 
k tó rą  powierzył m u b ra t najstarszy.

Oprócz tego m atk a  zahipotekow ała w tym  roku 
n a  m ają tku  sum ę 25.000 rb., które służyły na  po­
krycie najpilniejszych i najdroższych długów , cią­
żących n a  m ajątku.

Czteroletnie blisko gospodarow anie na  wsi w 
takich fatalnych w arunkach finansow ych wym agało 
istotnie ciężkiej pracy, k tó ra  całkow icie pochła­
n ia ła  hr. Ronikiera.

P . Chrzanow ski m im o sędziwego wieku —  liczy 
obecnie około 70 la t —  osobiście kieruje całym  
swym pokaźnym , przedstaw iającym  w artość około 
m iljona rubli m ajątkiem , tak  że naw et najstarszy  
syn Jan  zm uszony był do ograniczenia do m ini­
m um  swych wydatków.

T rzeciem  w reszcie dzieckiem  był zam ordow any 
w pokojach um eblow anych przy ul. M arszałkow ­
skiej nr. 112 S tanisław  i jako najm łodszy n a jb a r­
dziej był ukochany przez rodziców. Dla jego edu­
kacji rodzice sprow adzili się do W arszaw y, by 
osobiście nad  nim  czuwać. O taczano go być m oże 
zbyt troskliw ą pieczołow itością tak  dalece, że m i­
m o la t 17 łóżko jego znajdow ało się w sypialni 
m atki. Żadnych jak ichś specjalnych legatów  na 
im ię S tan isław a nie było. Rów nież niepraw dziw a 
je s t kolportow ana niedaw no pogłoska, o zam ierzo- 
nem  utw orzeniu  dla S tan isław a m ajora tu .

Już zaznaczyliśm y poprzednio, że m ałżeństw o 
hr. R onikiera z córką pp. Chrzanow skich zaw arte 
zostało  w brew  woli ojca, który dopiero na  usilne 
naleganie rodziny w reszcie' zgodził się na  oddanie 
ręki córki bliskiem u jej kuzynow i.

N ieszczęśliwą kobietę cechuje ślepa w prost m i­
łość dla m ęża, k tó ra  absolutnie nie wierzy w jego 
winę i m im o spodziewanego w tych czasach m a­
cierzyństw a osobiście robi staran ia , by w ykazać 
bezpodstaw ność robionych m u zarzutów .

Ta m iłość głęboka, kobiety znękanej, chorej, a  
przede wszy stkiem  nieszczęśliwej, te w zruszające do 
głębi duszy dowody przyw iązania rob ią  w prost 
tragiczne w rażenie, wobec grom adzących się z fa­
ta lną i nieubłaganą konsekw encją poszlak i do­
wodów nad głow ą m ęża.

Nowy skandal we Francji.
(Siostra Kandida).

F ran c ja  w czasach ostatn ich  obfituje w coraz 
to nowe sensacyjne afery, rzucające sm utne św ia­
tło  na tam tejsze stosunki.

Jeszcze nie przebrzm iały  echa skandalicznej a- 
fery D ueza z racji likw idow ania dóbr kościelnych, 
a już nowy, jeszcze większych rozm iarów  skandal 
wyszedł na św iatło  dzienne i je s t dotąd  na ustach 
wszystkich.

Najśw ieższa ta  afera  nabiera  cech tem bardziej 
senzacyjnych, ile że aresztow aną została pod cięż­
kimi zarzu tam i zakonnica, jed n a  z najw iększych 
filantropek, ciesząca się we F rancji dotychczas o- 
gólnym m irem .

S iostra  K andida pośw ięciła całe swoje życie bie­
dnym  i tym , co dotknięci chorobą nie mieli do­
statecznych środków  n a  ratow anie zdrowia. S iostra 
Kandida spieszyła wszędzie ze sw oją ho jną  ręką, 
gdzie widziała, że nędza daje się ludziom we zna­
ki. Aby cierpiącym  przyjść z pom ocą, zak łada ła  w

Paryżu najrozm aitsze sana to rja  d la  chorych i róż­
ne przytułk i dla dzieci.

Niezbędnie na  ten  cel potrzebne olbrzym ie kapi­
tały, zdobyw ała siostra K andida w sposób na jroz­
m aitszy, pozostający jednak  w przew ażnej więk­
szości w kolizji z przepisam i ustaw y.

W  pogoni za funduszam i na szlachetne cele 
nie cofała się siostra  K andida naw et przed uży­
waniem  wręcz nieuczciw ych środków . Znając sła ­
bość kobiet do różnych kosztow ności i b ry lan tów  
nabyw ała je  od najznakom itszych jubilerów  pary­
skich za  niższą cenę i sprzedaw ała później boga­
tym  P aryżankom  po w ygórow anych cenach. N ad­
wyżki obracała n a  dopom aganie biednym , n a  za­
kłady hum anitarne . T rw ało  to czas dłuższy. K a n ­
a d a  rozporządzała wkrótce olbrzym im i kapitałam i. 
Pow odzenie w  tern przedsięwzięciu było dla niej 
bodźcem  do szukania now ych źródeł dochodu z 
coraz to innych przedsiębiorstw .

Najlepiej jednak opłacał się jej handel klejno­
tam i. Toteż b ra ła  od jub ilerów  coraz to  większą 
ilość kosztowności, a gdy później nie m ogła na  nie 
znaleźć nabyw ców , zaczęła je  zastaw iać w lom bar­
dach w P ary żu  i Londynie i zaspokajać swoich 
wierzycieli. K w oty jednak  po b ran e  za zastaw ione 
przedm ioty, były  zbyt m ałe, by mogły w ystarczyć 
na  zaspokojenie jubilerów , od których pob ra ła  
kleinotów  na kilka m iljonów.

Najwięcej poszkodow any je s t jub ile r paryski 
D agnaux, który dał K andidzie na sprzedaż różnych 
kosztowności w artości 580 tysięcy franków . Poło­
wę tej sum y zobowiązała się K andida zapłacić w  
dniach ostatn ich . Poniew aż jodnak  w przepisanym  
term inie kw oty tej nie uiściła, D agnaux w niosf 
przeciw tej zakonnicy skargę o oszustwo.

Rozpoczęło się śledztwo. N a polecenie p roku ra­
to ra  K andida została  aresztow aną.

Gdy sędzia śledczy zawiadom ił ją  o tem , w te  
odezw ała się słowa:

„Nie zrobiłam  niczego złego, ale spełnij pan  to , 
co p an u  pański obowiązek nakazuje. Przyszłość 
okaże, że ja  sam a jestem  ofiarą**.

Przybliżone obliczenie wykazało, że długi a re ­
sztowanej siostry  wynoszą 8 m iljonów franków  
aktyw a 3— 4 m iljony.

Bezpośrednio po jej aresztow aniu  dr. Leon P e ­
tit, sekretarz  Kandidy, odebrał sobie życie w ystrza­
łem z rew olw eru. Pozostaw ił on list do żony, w  
którym  tak pisze : „W olę um rzeć, niż być wcią­
gniętym  w te w szystkie b rudy , k tóre  przew i­
dyw ałem , a  za k tóre  K andida sam a jest odpowie* 
dzialna“ .

Prócz tego listu  pozostaw ił d o k to r P e tit dw& 
stosy aktów , z których jeden  nosi n a p is : „D o­
wody kradzieży**, drugi z a ś : „Dowody m alw er- 
sacjiu.

*
A resztow ana zakonnica liczy 61 la t i jes t prze­

łożoną klasztoru św. Anny, oraz dyrektorką ró ż ­
nych zakładów^ leczniczych i wielkiego sanato rjum  
w Orm essen. Śledztwo podobno ustaliło , że a re ­
sztow ana zakonnica je s t w łaścicielką dóbr, w a rto ­
ści kilku m iljonów franków . P o p rzed n i jej sekre­
tarz je s t właścicielem wielkiego banku w Paryżu..

Ze świata
Prezydent Dumy w  więzieniu. Sąd powiatowy w  

Petersburgu bez współudziału przysięgłych obradował 
wczoraj nad aferą pojedynkową obecnego prezydenta 
Dnmy Guczkowa i hr. Uwarowa. Guczkow skazany 
został na 4 tygodnie twierdzy, hr. U warów ua 3 ty­
godnie aresztu na głównym odwachn. Gnczkow i Uwa 
row oświadczyli, że nie będą reknrsowali przeciw wy­
rokowi sądn okręgowego.

NADESŁANE.
Magazyn Konfekcji i Nowości Damskiej;

LEONA GRABOWSKIEGO
w KRAKOWIE, Flac Marjacki L. 9 . (Róg Rynku głównego).

poleca

Płócienne kostjumy od koron 35. —  Bluzki 
zefirowe i batystowe od koron 5.

•\ Dla PP. Urzędników 10 procent rabatu

Wszystkim polskim rodzinom 
polecamy jak najgoręcej. Kolińską domieszkę do kawy.



Sicda, 25 maja 1910. GAZETA POWSZECHNA Nr 117. 7

Wybuch bomby.
W  spraw ie wybuchu bom by koło parku  K ra­

kowskiego, o którym  pisaliśm y wczoraj, ud a ła  się 
na m iejsce w ypadku kom isja sądow a, złożona 
z p roku ra to ra  d ra  Langa, sędziego śledczego dra 
Nowotnego, ausku ltan ta  (dra M iarczyńskhgo i rze­
czoznawców prof. Seńkowskiego oraz technika p. 
Syppla. K om isja zbadała  m iejsce wybuchu, sposób 
fabrykow ania bom b i urządziła  ścisłą rewizję w u- 
bikacjach, w których m ieszkali i pracow ali aresz­
tow ani spraw cy wybuchu. Między innem i znalezio­
no tam  żelazną rurkę, co przem aw ia za tem, że 
sporządzona osta tn ia  bom ba nie była d la  nich no­
wością, ie ;z  że tę fabrykację upraw iali częściej; 
że więc oni są  spraw cam i kilku wybuchów, za 
które najniew inniejsi ludzie byli pociągani do od- 
pow edziilności i siedzieli we więzieniu śledczem. 
W  oku dalszego badania  tej spraw y aresztow ano 
wczoraj jeszcze Tadousza W asilkiew icza, 17-letniego 
term inato ra  ślusarskiego z fabryki Zieleniewskiego, 
który podejrzany je s t o w spółudział w fabrykow a­
niu bomb. W asilkiew icza po przesłuchaniu osadzo­
no również w areszcie »pod telegrafem*, gdzie od­
byw a się badanie aresztow anych w celu wyświetle­
nia całej tej spraw y i odkrycia wszystkich spraw ców .

Najświeższe telegramy.
Rozwiązanie się komisji polsko-rosyjskiej.

Petersburg. U tw orzona na zlecenie przyszłego 
kongresu słowiańskiego rosyjsko-polska kom isja 
pod przew odnictw em  Chom iakowa. z której przed 
niedaw nym  czasem w ystąpił dr W łodzim ierz Bo- 
briński, rozw iązała się obecnie d efn ity w n ie  z po­
w odu b ra k u  rezu ltatów  swoich prac. D eputow any 
Lwów w ystąp ił był także z tej komisji. Komisja 
um otyw ow ała rozw iązanie w szczegółowym  p ro to ­
kole.

Wybuch bomby.
Madryt. W czoraj rzucono bom bę w Calle Maior 

na pomnik ofiar zam achu z r. 1905. Spraw ca pod­
czas pościgu dokonał sam obójstw a, strzeliwszy do 
siebie dw ukrotnie z rew olw eru.

Madryt. Jak się okazuje bom ba nie została rzu ­
coną na  pom nik w Galie M aior lecz w ybuchła w 
chwili, kiedy niosący ją  na p^zór anarch ista  p rze­
chodził koło pom nika. Spraw ca, k tóry podczas 
w ybuchu doznał zranień  na n o g ich  i tw arzy p o ­
czął uciekać a dopędzony przaz żołnierza pohcyj * 
nego, strzelił do siebie dw ukrotnie z rew olw eru  
raniąc się śm iertelnie.

Nowe napady Kurdów.
Urmja. Z Salm as donoszą o now ych napadach  

K urdów. W edług  nadeszłych spraw ozdań T urcy 
obsadź li dwie m iejscowości w zachodniej części 
okręgu Salm as.

Po zam knięciu numeru.
PubPczna posiedzenie A^ademji Umiejętności 

odbyło się dzisiaj w auli U m w e:sytetu  Jagielloń­
skiego w K rakow ie pod przew odnictw em  prezesa 
hr. S tanisław a Tarnowskiego. W  posiedzeniu o- 
prócz bardzo licznej publiczności wzięli także u 
dział praw ie wszyscy profesorow ie W szechnicy 
Jagiellońskiej, przedstaw iciele U niw ersytetu lw ow ­
skiego, tudzież w ielu dygnitarzy i reprezentantów  
różnych instytucji naukowych.

Zagajenie wygłosił hr. S tanisław  Tarnowski, 
w skazując na system atyczny rozwój tej najw yż­
szej w Polsce instytucji naukowej, k tó ra  u ogółu 
społeczeństw a polskiego coraz większe zdobywać 
sobie poczyna zaufan e. Rozwój A kadem j i U m ie­
jętności byłby jeszcze wspanialszy, gdyby nie 
b ra k  funduszów, k tóry  niejednokrotnie dał się od­
czuć.

N astępnie sekretarz generalny Akadem ji Umie­

jętności prof. Ulanowski złożył w yczerpujące spra~  
wozdanie z całorocznej działalności i odczytał n a ­
zwiska nowo zam ianow anych członków Akad. 
U m igętności, poczem  nastąp ił referat prof. Mo­
rawskiego o znaczeniu Cezara w literaturze.

Nowe apteki. Grono farm aceutów  podało się o 
koncesje n a  now e apteki w K rakow ie, podając ja ­
ko stanow iska ich następujące ulice: P lac W olni- 
cę od strony Bożego Ciała, ulicę Grzegórzecką, ul. 
Szewską od narożników  ulicy Jagiellońskiej do 
plant, ulicę Szlak, ulicę Estery, ulicę Blich, u licę 
Podwale od ulicy Studenckiej do ulicy W olskiej, 
ulicę Bożego Ciała, róg ul. św. G ertrudy i W ielo­
pola, ulicę S tarow iślną, róg ulic: Jabłonow skich, 
W olskiej, Smoleńskiej i Zwierzynieckiej i ul. S tra ­
szewskiego, ul. F lorjańską od realności pod L. 28 
i 85 do b ram y Florjańskiej, ulicę Zwierzyniecką, 
plac Groble, ul. Mostową, plac D ajw or, ul. W ie­
lopole, ul. Łobzowską, ulicę G arbarską od realno­
ści 1. 14 do realności 1. 8 i 7, ulicę sw. Sebastja- 
na, plac Matejki, narożnik ulicy Karmelickiej i 
Krupniczej, narożnik ul. K rupniczej i Podw ale, na­
rożnik ulicy Zwierzynieckiej i Straszewskiego, na 
obszarze daw nej gminy Grzegórzki, ulicę W oźnia­
kowskiego lub G rzegórzecką w daw nej gminie 
Grzegórzki, ca łą  ulicę Szewską, ulicę S zpita lną i 
ulicę G arncarską.

Handlarz żyw ym  towarem. W Tarnopolu areszto­
wano 41-letniego M ojżesza G oldbrum a false W un- 
derlicha, jako  silnie podejrzanego o handel dzie­
wczętam i, które wywoził do Londynu, gdzie ma 
u trzym aw yć dom  nierządu Przy aresztow anym
znaleziono kartę  kolejową okrężną firmy Cook w 
Londynie, na mocy której stw ierdzono, że Gold- 
brum  odbyw ał częste podróże do Galicji w in tere­
sach tej firmy. Stw ierdzono też, że podczas poby­
tów w Galicji stykał się w różnych m iejscow ościach 
z podejrzanym i osobnikam i, które m u dostarczały  
żywego tow aru. Ponieważ i do K rakow a p rzy ­
jeżdżał on na gościnne występy, przeto w ładze 
tarnopolskie zw róciły się do tutejszej policji, aby 
zbadała  działalność G oldbrum a na gruncie w ielko- 
krakowskim .

F I R M Y  K R A J  O  W  E
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Znakomite
pigułki dr. W oodł wyrobu 
aptekarza Stanisława Szcze­

pańskiego.
w  Zabłociu przy Żywcu.

Tkalnie płócien:
MICHAŁ MIĘSOWICZ

Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna

^Drobne ogłoszenia
po 4 hal. od wyrazu.

S K L E P
przy ul. Floryańshiej

jeBt do sprzedania
Wiadomość: B93

ulica Wiś na L. 6. w sklepie.
Już wyszło dzieło 

D ra BO G D A N IK A
Kult piękności i zdrowia
J)o nabycia we wszystkich 

księgarniach. B92 
C e n a  2 Kor. 50 hal.

Kucharka
młoda, przyjemnej powierz­
chowności znająca się na ku­
chni, praniu i prasowaniu 
znajdzie miejsce przy familii 

bezdzietnej na prowincyi. 
Oprócz polskiego język niemie­
cki pożądany. Płaca 20 koron 
miesięcznie. Posada stała. 
Zgłoszenia pod M. P. S. do biu- 
689 ra wszelkiej reklamy 
„Principia" ul. św. Marka 21.

“ KONKURS.
Gmina Piaski wielkie, roz­

pisuje konkurs na posadę
lekarza weterynaryjnego
z płacą 2.000 koron rocznie, 
mieszkaniem, opałem i oświe­
tlenie.

Podania należycie udoku­
mentowane należy wnosić do 

Zwierzchności g  ..innej 
w Piastach wielkich, poczta 
* odgórze.

Naczelnik gminy
Wojciech Bilski.

Józef Dobrzyński
Kraków Sławkowska 12.

Filia Lwów, Gró­
decka 80. — U rzą­
dza kom pletne m le­
czarnie —  m aślarnie 

serkarnie.

Fabryki konserw  i bu- 
ljonu 

J. Różański i S-ka
Bochnia

fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych.

Fabryka tu tek: 
Tutki

M Paschalskiego
wszędzie do nabycia.

C o  6 dni nowy program! Co  6 dni nowy program 1

C Y R K  E D I S O N
p r zy  u licy  W ielopole.

Od piąt u 20 d j średy 25 maja 1910 r.
Piotr Wielki, car rosyjski —  W górach Bawaryi—  
Zakochany Maciuś —  Sen nocy letniej —  W iehie 
Steaple Chase w Liwerpolu w  r. 1910 —  Hipno. 

tyczna kurseya —  N eszczęsny frak

W  niedziele i czwartek
P R Z E D S T A W I E N I A

po południu o 4 godz. wiecz. o godz. 8

W yłączne za stęp stw o  M erced es

Galie. Auto Garage
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Telefon Nr. 107. —  Telegr. „Auto". 456

Pierwszy fachowy warsztat reparacyjny.
U iu ro  i w a rsz ta t: u l, S m o le ń sk a  L, 31.

»WISŁA“
Ludowe law. wzajemn. ubezp. w Krakowie, ul. Reformacka 3, li. p.
koncesjonowane reskr. c. k. Ministerjum spraw wewn. z 9/8 1908 1. 4649. założone w in­
teresie włościan, staraniem Polskiego Stronnictwa Ludowego, przyjmuje do ubezpieczenia 
od ognia: budynki, inwentarze martwe i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszymi warunkami.

ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bu­
kowinie i na Śląsku. — Przyjmuje ubezpieczenia ruchomości, in­
wentarzy, towarów, zboża i paszy bez względu na to, gdzie są na 
razie ubezpieczone budynki — Pośredniczy również w ubezpie­
czaniu ziemiopłodów od gradu. — Ma agentów po wsiach i mia­
stach. Siedziby agentów uwidoczniają godła agencyjne (biały orzeł 
piastowski w czerwonem polu). 875

W sprawach ubezpieczenia od ognia i gradu w tych gminach, gdzie 
niema jeszcze agencji, należy zwracać się wprost do Dyrekcyi „Wisły".

„Wisła"

Kuracyuszom
znakomite KAKAO

proszkowe, odtłuszczone 

V8 Kgr. ha«. 65,
w ys ta rc zy ra z zakupić by prze­
konać się o dobroci, poleca

Fabrjka Czekolady i Gacao

Jan Michalik
Kraków, Fiomńska 45.

Loterya
na rzecz Towarzystwa 
* ochrona Niemowląt* 

główne wygrane

60.000 koron
5.000 koron 
2 000 koron

w  gotówce
7.173 wygranych. 

Cena losu 1 korona.
ciągnienie n i e o d w o ł a l n i e  
12 m aja . Losy do nabycia 
w Kantorach wymiany, tra­
fikach i t. d. 389

Piekarnia
w raz ze sklepem  do wy­
najęcia w Ludwino wie 80 
(przy Krakowie) każdego 
czasu. W iadom ość u go­
spodyni na m iejscu. 586

CENNIK
specyalnego składu karpackich k o s  

S T E F  AU A  D O BU SZCZA K A  
w Dolinie (koło Stryja) 

Szanowni Panowie Gospodarze!
Ażeby położyć koniec wyzyskowi naszych gospo­

darzy przez niesumiennych sprzedawców kos, którzy za 
lichy towar każą sobie drogo płacić — objąłem główne 
zastępstwo karpackich kos najlepszej jakości z marką 
kosnik z angielskiej stali pod gwarancyą.

Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcie moich 
kos a już nigdy nie pójdziecie za głosem namowy ku­
pców po jarmarkach, którzy za swoją tandetę zgarniają 
Waszą krwawicę w swoje w dodatku Wam obce — ręce! 
Dajcie raczej swemu zarobić za dobry towar! Swój do 
swego! Kosy moje wydają cieniutki dźwięk, przecinają 
łatwo najtwardszą trawę, psiankę górską, zboże i są po­
dwójnie w łoju hartowane Proszę próbować, a nie 
pożałujecie lego!
Długość w centimetrach: 60 60 70 75 80 85 90
Ceny w koronach: 1.30 1*40 1 50 1.60 1.70 1.80 1.90
Drugi rodzaj spec. kor. I.60 1.70 1.80 1.9o 2.— 2.10 2.^0
Kto zamóM 10 kos dostanie jedną. —  20 kos-3 —  50 kos-8 darmo.
Wysyłka za zaliczką lub zapoprzedniem nadesłaniem nale- 
żytości, Kto zamawia pierwszy raz ma nadesłać 2 K zadatku. 
Oprócz kos mam na składzie brzytwy, marmu ki. kowadeł­
ka i młotki po I K. 70 h: para. Sierpy k w a Lkie zębate 
z  rączkami po 60. —  Brusiki orariskie pa 30 h. za sztukę.

Z pow ażaniem

STEFAN D0BUSZCZAK w Dolinie mło Stryja (Balicyą)

P O P I E R A J M Y
„Przyjaciela ludu“

Organ
Polskiego Stronnictwa Ludowego 

JCraków, JCrótka 6 .
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U w a g ę  n aszych  czy te ln ik ó w  zw racam y n a  w y ­
dany n ak ład em  P o ls k ie g o  T ow . E m igracyjn ego  

w  K rak ow ie .

Kalendarz Polsko-Amerykański
dla wychsdźców na rok 1910.

Kalendarz ten jest pierwszem i jedynem w swoim rodzaju 
wydawnictwem i stanowi jakby popularną encyklopcdyi 
wychodźczą Obok wierszyków i powiastek na tle życia 
Polaków na obczyźnie, zawiera on mnóstwo praktycznych 
wskazówek i przestróg, oraz opis stosunków zarobkowych 
we Francyi, Danii, Szwecyi, Czechach, w Stanach Zjedn. 
Ameryki północnej, Brazylii, Argentynie, Kanadzie. — — 

Zdobią go illustracye i mapki.
D o  n ab ycia  w  P o lsn iem  T ow arzystw ie  E m igra-  
ey jn em  w  K rak ow ie , u l. K o le jo w a  3, oraz w e  

w szystk ich  k s ięg a rn ia ch .
Cena 80 hal., z przesyłką 90 hal.

D o  A m e r y k i !
Kto pow ziął zam iar wyjazdu do Am eryki za za­
robkiem , niech się zwróci z wszelkiem zaufaniem  

do od pół wieku istniejącej firm y 409

B. K A R L S B E R G A
w Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 15 A.
która  chętnie udziela sum iennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko- 
sżtów  i rozkład jazdy z dom u aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. dokł. m apę Ameryki.

N a j l e p s z e j  jakości, w yśm ienite w sm aku, 
bezwzględnie naturalne!

WINA
W IN A  sto ło w e białe i czerwone, łagodne, odstałe, 
wytrawne i słodkie dalmatyńskie, mostarskie i węgier­
skie na litry lub flaszki. Za litr lub flaszkę począwszy 
od 8 0  hal. D E SE R O W E  białe i czerwone, słodkie 
lub wytrawne, proseko, muszkatela, wermut, lom- 
bardo, za wielką flaszkę począwszy od kor. 2*50 . 
ŚLIW O W IC Ę syrmijskąibośniackąstarą, znakomi­
tą za małą flaszkę od 1*20. RU M  przedni ja m a jk a  
i inne. za małą flaszkę począwszy od kor. 3 L 2 0  
H E R B A T Ę  chińską najlepszych mieszanek znako­
micie naciągającą, smaczną, z bukietem od K. —*4:0 

do 2  5 0  za 1j 9 funta — poleca firma:

D r .  M I E Ć  i S H a ,
K raków , R yn ek  głów ny, Ł 13.

Ceny w  stosu n k u  do d ob roci tow aru  bardzo  
n isk ie! 465

Rządowo
fabryka wól. min. sztucz.
pod

uprawniona
specyal. leczniczych

firma j ( .  R Z ą C B  \ d U l U . ' ^ !
w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy Nr. 4
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow 

Lek. Krak. polecone przez toż Tow.

wody mineralne sztuczne
odpowiadające składem chemicznym wodom : 
{Bilińskiej, Sisshńblerskiej, Selterskiej, Yichg, 

JYlartjenbadzkiej, jftomburg, jtissingen ,

tudzież specyalne lecznicze
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz wodg lecznicze normalne z przepisu Jcof.

{Jaworskiego. v
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 

Cenniki na żądanie franco.

J{iech każdy wie o tem
że pomagają 

na epilepsję, nerwicę, zawroty głowij

Znakomite pigułki dra Wooda
w yrobu ap tekarza Stanisława Szczepańskiego

Cena pndełka (100 pigutek) 5 koron.
używają dorośli: 3 razy dziennie po jedzeniu, po 

2 pigułki. Trunków pić nie wolno, 
przypom ina się hodowcom bgdta, że na poprawę doj- 
ności krów wpływa groszek  holenderski, paczka 
z opisem użycia za 1 a dla tuczenia i na popra­
wę żerności świń Zabłocki proszek Szczepańskiego  
dla nierogacizny. Paczka z opisem użycia 60 g. Wysyła
jRpteka Stanisława Szczepańskiego

497 w Zebłocin przy Zywcn.

Wobec ogólnej d rożyzny środków spożyw czych

34 polecamy

Konserwy
owocowe, jarzynowe i mięsne

hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych tu­
dzież znakomite z u p y  j a r z y n o w e  z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

J. RfiŻAŃSKIECO Spółki w Boćki.
Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 
wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900.— Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 

artykuły spożywcze gorąco polecone

Na razie są do nabycia:

ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter
Niebywała dogodność dla gospodyń! Jakością i ceną 
wypierają te konserw y wszelkie wyroby zagraniczne

mm k u r s
przygotowawczy do egzaminu z rachunkowości 
państwowej i buchalterji kupieckiej pojedynczej 

i podwójnej

w Szkole buchalterji
S T A N I S Ł A W A  B U R N A TO W IC ZA

w Krakowie, ul Florjaiiska L. 55, tel. 203B/VIII 
rozpoczyna s*ę dnia 4-go maja 190 roku.

Wpisy przyjmuje BIURO BUCHALTERYJNE 
ulica Fiorjańska 55, cd 9 -1  i od 3 - 5  202

Nowość!
-ao
M £ a £
a 3ca a>. 

X  'a 
&C -N
2 <1

dla amatorów cukierków bez olejków 1 kwasu! 
g r o n o w e  (Dextrose) 
o w o c o w e  (Larvulase) 
sło c lo w e (Maltose) 541

tabliczka 10 halerzy =  tabliczka 10 halerzy 
wyrabia fabryka wyrobów miodowych i cukrowych

31. M. URBAŃSKI
K r a k ó w ,  u lica  F ra n c iszk a ń sk a  L.

Pompy studzienne, 
transmisyjne, parowe i

Najlepsza pompa 
w teraźniejszości jest

p o m p a
„Genia(“

z największej i najstarszej 
słowiańskiej fabryki wodo­

ciągów 471

A N T .  K U N Z .
c k. nadworny do daw ca 

H r a n i c e .  MORAWA.
Kosztorysy i cenniki darmo.

Setki u zna ni Setki uznań!

Przemysłowcom
rękodzielnikom  i wogóle wszystkim , którzy 
cokolwiek m ają na sprzedaż lub p ragną  co 
kupić —  zw racam y uw agę na nie m iernie 
dogodne w arunki ogłaszania się w „Gazecie 
Powszechnej“ (w arunki w nagłówku). Pism o 
nasze czytają ludzie z różnych sfer: ch łop i 
i surdutow cy, wsie i m iasta, z różnych oko 
l ic : w kraju  i w  całem państw ie jak  i za­
granicą, n a  w ychodictw ie w Niemczech, 
F rancji, W łoszech, R um unji i w  Ameryce, 
ogłaszanie się więc takie w  „GAZECIE* jest 

dla każdego korzystne.

:Tl

jRdministr. „Sazetg ^owszechnef'
potrzebuje natychmiast

Akwizytorów anonsowych, 
roznosicieli gazet (starsze osoba) 

i chłopców do posługi.

NAJZDROWSZYM NAPOJEM
są światowo znane wolne od alkoholu

musujące bonbony limonadowe 
Marśnera

I (smaku malinowego, cytrynowego, poziomko- 
1 wego, czereśniowego i marzankowegoj — dla 

przyrządzenia znakomitego orzeźwiającego wol- 
1 nego od alkoholu napoju. 479

I Jedynie 
i prawdziwe 
i z tą 
I marką 
1 ochronną.

£ 3 1

Jedynie 
prawdziwe 

z tą 
marką 

ochronną.

Wszędzie do nabycia, gdzie są ogłoszenia 
z marką ochronną, — którą jest zaopatrzony 
i każdy pojedynczy bonbon.

Roczny wyrób 60 milionów sztuk.
Lu-Sin perfumerye odech. Klairon, najle­

pszy przysmak nowożytny.
Wszelkie rodzaje mlecznych czekolad do 

gotowania i do jedzenia najlepszej jakości, 
najtaniej ofiaruje
P ierw szy cieski akcyjny związek fabryk 
dla w s c h o d n i c h  cin rów  i czekolady 

w  Król. Winogradach, daw niej

A. M a r ś n e r
Składy: Ul. Ferdynanpa (Plasyz), plac Wa­

cława (naprzeciw Primasom^
SB-F* Wiedeń VI., Flierbadgasse 4. "3N6

P o lsk o -C z e sk a  f ir m a

K a r e i z  I  § t o e k i
BREMEN, Bahnhofstrasse 29,

p r z e p r a w ia  p a s a ż e r ó w  d a

A M E R Y K I
i do wszystkich innych zam orskich  k ra jó w  po 

b a r d z o  n isk ic h  c e n a c h
bezpiecznym i, znakomicie urządzonym i okrętam i 

w prost bez przesiadania się. 
D o sk o n a ły , z d r o w y  w ik t.

R z e te ln a , u p rze jm a  usługa*
Podróż oceanem tylko S 1̂  dni, cesarskim i pospie­
sznymi okrę tam i: «Kaiser Wilhelm ll.a —  «KtiseP 
Wilhelm der Grosse,. —  “Kronprinz W ilhelm *.—  

«Kronpr,nzess n Ceciiie". 
Korespondencye we wszystkich językach, 

wszelkie zapytania załatw ia odw rotnie i bezpłatnie 
a po o trzym aniu  2 0  Koron zadatku w ysyła kartę  

okrętow ą i dokładne p uczenie do podroży.

k a r e i z  i  H i t o c k t
B re m en , B a h n h o fs tr a s s e  29.

Ktoby chciałredniczyó, poś niechaj się zgłosi listownie.

t

Popierajmy

„P R ZYJA C IELA  LUDU“
D rukarnia Józefa F ischera w Krakowie.


